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Nie może być o to najmniejszego sporu, 

że wszystkie języki krajowe w Austryi mają w 
Radzie państwa jednakowe prawa, przeto też 
ze stanowiska jurydycznego nie natrafia na ża­
den zarzut żądanie Czechów, aby mowy, wy­
głaszane w icli języku były stenografowane i 
protokołowane. Przeciw temu żądaniu można 
podnieść zarzuty tylko ze względu na prakty- 
ezność, a także oszczędność czasu i pieniędzy. 
"W" konstytucyi austryackiej nie powiedziano, w 
jakim języku powinny się toczyć rozprawy 
parlamentarne, tylko w ugodzie austro-węgier- 
ikiej orzeczono, że delegacye wspólne przesy­
łają sobie pisma w ten sposób, że delegacya 
austryacka pisze po niemiecku, a dodaje tłu­
maczenie węgierskie, delegacya zaś węgierska 
—  odwrotnie, do oryginału węgierskiego dołą­
cza tłómaczenie niemieckie. Kiedy w roku 1867 
dałmacki poseł Lubisa po raz pierwszy prze­
mówił w Radzie państwa po serbsku, a potem 
tłómaczenie swej mowy wręczył prezydentowi 
Giskrze z żądaniem, aby je wciągnięto do pro­
tokołu, spełniono to życzenie po wywodzie br. 
Potockiego, który udowodnił, że słuszność po 
stronie p. Lnbisy. To samo się powtórzyło w 
r. 1873-cim, kiedy dalmacki poseł Pawlinowic 
przemówił po chorwacku, i w roku 1875-ym, 
gdy to samo uczynił Słoweniec Razlag, ale 
wówczas odrzucono jego rezolucyę, iżby „każ­
da mowa była zapisywana stenograficznie i 
wciągana do protokołu w tym języku, w jakim 
ją wygłoszono11. Nietylko więc wynika z ducha 
konstytucyi austryackiej, ale i z prawa oby­
czajowego, że wszystkie języki krajowe są ró­
wnouprawnione w Radzie państwa, lecz ze 
względów praktycznych stenografują się tylko 
mowy niemieckie i protokół jest prowadzony 
jedynie w tym języku. W  Szwajcaryi przyzna­
no równe prawa językom niemieckiemu, fran­
cuskiemu i włoskiemu, lecz dla wygody usta­
nowiono, że Rada Związkowa obraduje tylko 
po niemiecku i francusku i tylko w tych języ­
kach piszą się protokoły, w rzeczywistości je ­
dnak jeszcze bardziej uproszczono rozprawy, 
bo toczą się one z reguły jedynie po niemie­
cku. Dlaczego to jest uproszczeniem ? dlaczego 
wymaga tego praktycznośó ? Oto dlatego, ża 
prezydent ma prawo cenzurować posłów, a nie 
można odeń wymagać, aby posiadał wszystkie 
języki krajowe. Gdyby weszło w zwyczaj mó­
wienie wszystkimi ośmiu językami austr3'a- 
ckimi, to trzeba, żeby na trybunie wciąż za­
siadało ośmiu przewodniczących i żeby oni 
mieli 16-tu zastępców, dalej — żeby tyluż urzę­
dowało sekretarzy, a stenografów cały pułk. 
Trzech stenografów zapisuje każdą mowę, żeby 
potem oni mogli się skontrolować, co który 
opuścił lub przeinaczył; a że oni często się 
zmieniają, przeto do zapisywania tylko niemie­
ckich mów jest ich 20-tu, Gdyby więc miano 
stenografować wszystkie inne mowy, uwagi 
wtrącane z boku, wykrzykniki itd., to trzeba- 
by mieć 160-ciu stenografów. Ale to są jeszcze 
najmniejsze trudności, jedynie techniczne. Po­
wstają większe, po prostu takie, że Rada pań­
stwa przestanie pracować. Bo oto przy drugiem 
czytaniu jakiej ustawy, kiedy się wyrzeźbią 
każdy z kolei paragraf i każdy wyraz w nim 
się rozważa — a to są rzeczy nieraz bardzo 
ważne, naprzykład w kodeksie karnym lub cy ­
wilnym — trzeba byłoby chyba opracowywać 
jednocześnie ośm tekstów, przyczem nad każ­
dym z nieb pracowałby nie cały parlament, 
lecz tylko jedna językowa grupa. Jakżeby mo­
gli naprzykład W łosi głosować potem na tekst 
czeski, a Słoweńcy dajmy na to na rumuński? 
W idoczną jest rzeczą, że byłaby nietylko ogro­
mna strata czasu i sił poselskich, ale w dodatku 
Rada państwa zeszłaby do absurdu. To też nie­
którzy rozumieją, że Czechom chodzi rzeczy­
wiście o sprowadzenie wspólnego parlamentu 
do absurdu, aby konieczność zmusiła znacznie 
rozszerzyć atrybucye sejmów, a Radę państwa 
zmienić w rodzaj dzisiejszych delegaeyj austro- 
węgierskich. Na to jednak nie zgodzą się tacy 
centraliści, jak  niemieccy postępowcy, nurdeut- 
sclie, socyaliści i Rusini. Mogą oni zrobić ob- 
strukcyę, jaką* grożą także Czesi. To więc 
jest taka sprawa, że jeżeli ona będzie trakto­
wana ostro, bez wzajemnych ustępstw, to nie­
wątpliwie trzeba będzie zamknąć sesyę.

Jednakże z drugiej strony trzeba przy­
znać, że Czesi mają pewną słuszność, nawet 
pomijając szowinizm. W  teraźniejszej Radzie 
państwa znajduje się z górą stu posłów nieu- 
miejącycli ani słowa po niemiecku, a z pięć­
dziesięciu takich, którzjr potrafią się rozmówić 
po niemiecku z portyerem _ hotelowym, ale nie 
zdołają obradować w tym języku.  ̂ Są oni dla 
Izby ciężarem i nie mogą spełniać swych obo­
wiązków poselskich. Słuszną tedy jest rzeczą, 
żeb3r mogli wyrażać swe zdania tak, jak umie­
ją. Dlatego baron Bock w imieniu gabinetu za­
proponował, żeby mowy nie - niemieckie były 
protokołowane, jak chcą Czesi, lecz żeby przed 
wygłoszeniem takiej mowy jej tłómaczenie nie­
mieckie było wręczone przewodniczącemu. "V\ 
takim razie przewodniczyłby prezydent, lub 
ten z wico-prezydentów, który rozumiejąc mo­
wę słowiańską, kontrolowałby według niemie­
ckiego tekstu, czy mówca wygłasza rzeczywi­
ście to, co jest w niemieckiem tłómaczeniu. 
Niemcy na to się nie zgadzają, bo ich zdaniem 
kontrola będzie niedostateczna. Tak dotąd nic 
wiadomo, czy kompromisowy wniosek rządu 
przeprowadzi Radę państwa szczęśliwie między 
czeską Scyllą a niemiecką Charybdą.

Naszem zdaniem, mniejsza o to, że nie 
będzie dostatecznej kontroli nad mowami w ję ­
zyku nierozpowszechnionym od Suczawy do Try- 
estu. Komuż tak bardzo zależy na dostatecznej 
kontroli? Czy o to chodzi, aby bezkarnie nie

uszedł taki wypadek, jak z posłemf W ajdą w 
sejmie węgierskim? Aloż obraza, której nikt 
nie zrozumie, nie jest obrazą. A  zresztą w Ra­
dzie państwa już się zapewne oswojono z nie­
wybrednymi konceptami. Chodzi, naszem zda­
niem, o to, aby poligłotyzm nie wytworzył za­
toru w komisyach i pełnej Izbie, bo wtedy lu­
dowy parlament zrobi wspaniałą klapę. Potrze­
ba wzajemnych ustępstw, szczerego kompromi­
su, uszanowania w praktyce wszystkich języków, 
jak je  szanuje ustawa, a wtedy nikomu do gło­
w y uie przyjdzie robić parlamentowi języko­
wych trudności, jak nikt ich nie robi w Szwaj­
caryi. Niemcy pomawiają Czechów o to, że oni 
swojem żądaniem dążą do tego, iżby prezy­
dentem Izby zawsze był Słowianin. Takie po­
sądzenie opiera się zapewne na fakcie, że Cze­
si choieli, ab37 prezydentem był p. Żaczek. In­
nej poszlaki nie ma, ta zaś jedyna może być 
tylko domysłem, ale niczem więcej. Wszakże 
podobnem żądaniem mogliby Włosi, albo Ru­
muni popierać wybór swego rodaka. Jesteśmy 
przekonani, że Czechom chodzi o wszechstron­
ne równouprawnienie. To nietylko może, ale 
powinno b37ć zrobione w granicach praktyczno- 
ści, właśnie tak, jak zaproponował baron Beck.

K o r e s p o n d e n c j e .
Wiedeń 6 lipca.

(.Koniec kampanii politycznej. Widmo krachu bu­
dowlanego.)

(y). Rez37dencya cesarska w Burgu opu­
stoszała, gdyż Monarcha wyjechał na dwu­
miesięczny letni pobyt do Ischlu. Podobnie 
jak wielkie „D erby“ na arenie wyścigowej 
stanowi niejako ofieyalne zamknięcie sezonu 
towarz3'skiego„ tak wyjazd Cesarza do Ischlu 
oznacza zazwyczaj zakończenie całorocznej kam­
panii politycznej. Rok bieżący jednak stano­
wi pod tym względem wyjątek, gdyż pomimo, 
że dwór cesarski w stolicy zwinięto, dzia­
łalność parlamentarna w obu połowach mo­
narchii jest w pełnym toku. Na W ęgrzech 
ustanie ona zapewno już w najbliższych dniach, 
bo po gwałtownem złamaniu obstrukcyi chor­
wackiej, ma gabinet węgierski niemały inte­
res w tem, , ażeby zarządził przerwę w obra­
dach sejmowych. W  Aust^-i natomiast minie 
jeszcze ze trzy ty'godnie, zanim posłowie będą 
mogli rozjechać się do domów. Wiadomo bo­
wiem, że w myśl regulaminu Izby poselskiej 
dokonamy niedawno wybór jej prezydenta jest 
tylko.* prowizorycznym i musi być powtórzo­
nym po upływie czterech tygodni. Dopiero gdy 
po upfywie tych czterech tyTgudn: próby, wię­
kszość Izby odda swe głos3T wybranemu pierw­
szym razem posłowi, oo zawsze dotychczas 
miało miejsce — zostaje on defimtywn3Tm pre­
zydentem na cały sześcioletni okres. Owóź te 
cztery tygodnie próbnej prezydentury dra 
Weiskirchnera, kończą się w dniu 23-go lipca, 
a ponieważ większość Izby chce przed rozpo­
częciem feryi letnich dokonać definitywnego 
wyboru prez3'denta, przeto muszą obrady Izby 
potrwać przynajmniej do 24-go lub 25-go 
lipca. W  tym czasie musi być załatwione 
właściwie tylko prowizoryum budżetowe, gdyż 
do innych ważnych spraw zabierze się Izba 
dopiero w jesieni. W obec tego trzeba być 
przygotowanym na to, że d3rskusya nad pro­
wizoryum budżetowem przybierze większe roz- 
miar3*. Właściwie starczyłoby czasu i na 
uchwalenie zmiany regulaminu, której konie­
czność chyba aż nadto jest widoczną, rząd je ­
dnak nie chce pod tym względom wywierać 
żadnego nacisku na Izbę.

Zarządzone przed kilku dniami przez ra­
dę jeneralną banku austro-węgierskiego pod- 
wyższenie stopy procentowej wzbudza obawy 
krachu w przemyśle budowlan3Tm w Wiedniu, 
który i tak walczy od pewnego czasu z ogrom- 
nemi trudnościami. Cały bowiem ruch budowla­
ny, jaki rozwinął się z biegiem lat, opiera się 
tylko na tanim kredycie. Na palcach możnaby 
w yliczyć takich przedsiębiorców budowlan3’ch 
w Wiedniu, którzy rozporządzają kapitałami, 
wystarczającymi nietylko na zakupno gruntu 
pod budowę, ale także na wybudowanie domu 
na tym gruncie. A  i dotychczas kred3Tt budo­
wlany w W iedniu był tylko dla pierwszorzę­
dnych firm stosunkowo tani, przeważnie zaś 
muszą przedsiębiorcy budowlani płacić w ban­
kach 6 1/, do 7 ‘/j°/». Przy tem z reguły udziela­
ją  banki kredytu budowlanego tylko na sześć 
miesięcy, skutkiem czego domy w Wiedniu bu­
dowano bywają tak niesłychanie szybko. Na 
jesień przypada termin płatności pożyczek 
budowlan37ch, owoż nie ulega wątpliwości, że 
banai i Kasy oszczędności nie zechcą ich pro­
longować i wobec tego naleŻ3T być przygotowa­
nym na to, że po kilku miesiącach mnóstwo 
nowych domów w W iedniu wystawion3*ch zo­
stanie na licytaeyę. Już teraz sądy tutejszo za­
sypane są podaniami o egzekuc3Tjną sprzedaż 
nowowybudowanycli realności i w dniach od 4 
do 17 lipca sprzedai^ch zostanie 23 nowowy- 
budowanych domów wartości szacunkowej 
2 ,6 2 0 0 0  koron. Jeżeli — co jest prawdopodo­
bno nie zgłoszą się kupcy z łona publiczno­
ści, w takim razie te instytucye bankowe, któ­
re udzieliły pożyczek hipotecznych na te nowe 
domy, będą zmuszone celem ratowania sw3Tch 
pretensyi nabyć je, oczywiście nabędą je za 
możliwie najniższą cenę, a to pociągnie za so­
bą straty i dla właścicieli tych realności i dla 
rzemieślników i dostawców matei’37ałów do ich 
budowy i dla innych wierzycieli. Straty te iść 
będą w grube miliony, gdyż należy pamiętać o 
tem, że niemal każdy nowowybudowany dom 
w Wiedniu obciążony jest pożyczkami bipote- 
cznemi wynoszącemi 70 do 80%  wartości. — 
Związek przedsiębiorców budowlanych w W ie­
dniu przemyśliwa nad sposobami odwrócenia 
katastrofy, jaką byłoby masowe wystawienie

(Kicestya drożyzny mięsa. 
Walka to obronie chałatów.

na licytaeyę now3Tch domów i zamierza prze- 
dewszystkiem udać się d® rządu i parlamentu 
z prośbą o uchylenie dzisiejszej niesłychanie 
wysokiej naleźytości przenośnej, odstraszającej 
ludzi od nabywania domów.

Wiedeń, 8 lipca. 
Kłopoty dr. Maklera. 

Samobójstwo to ka­
wiarni).

(y). Odpowiedź dana przez ministra rolnictwa 
br. Auersperga na interpehmy^e, wniesione w 
sprawie drożyzny mięsa, 'Spowiada, że jeżeli 
nie będzie innej drogi wyjścia, by położyć ko­
niec wyzyskowi, jakiego dopuszczają się rzeźni- 
cy ua konsumującej publiczności, to trzeba bę­
dzie uciec się do ostatecznośoi i ustanowić ma­
ksymalne ceny, jakie wolno pobierać rzeźnikom 
za mięso. Stosunki targowe bowiem dostarcza­
ją aż nadto dowodów na to, że brak bydła nie 
jest główną przyczyną nadzwyczajnej drożyzny 
mięsa, lecz, że mamy tu uo czynienia ze zmo­
wą skartelowanycb rzeżników. Oto od jesieni 
ceny bydła bezustannie spadają, a dowóz jego 
na targ wiedeński nieraz przewyższa zapotrze­
bowanie, mimo to jednak rzeżnicy ani myślą 
zniżać cen mięsa. W obec takiego stanowiska 
rzeżników, otwarcie granic dla przywozu b3'dła 
zagranicznego byłoby tydko wzbogaceniem rze­
żników kosztem rolnictwa Ceny bydła bowiem 
spadłyby jeszcze bardziej i rzeżnicy kupowali­
by woły jeszcze taniej, a za mięso kazaliby so­
bie płacić w dalszym ciągu dowolne ceny. Mi­
mo to prasa socyalistyczna ignoruje wszystkie 
te wskazówki przedstawiciela rządu, które na­
prawdę m ogłyby doprowadzić do poprawy sto­
sunków, a żąda tylko otwarcia granic, jak gdy 
by była w zmowie z rzeżnikami.

Syonista dr. Mahler, który tak tanim ko­
sztem dzięki poparciu Rusinów zdobył mandat 
poselski z okręgu trembowelskiego w Galic3Ti, 
popadł przez to w konflikt z dotychczasowem 
swem stanowiskiem docenta uniwersytetu nie­
mieckiego w Pradze i jak się zdaje będzie mu­
siał zdecydować się albo na zatrzymanie man­
datu poselskiego, a pożegnanie się z karyerą 
profesorską, albo też na wyrzeczenie się posel­
stwa i czynnego propagowania syonizmu, jeżeli 
zechce zatrzymać katedrę profesorską. Młodzież 
bowiem uniwersytetu niemieckiego w Pradze 
w sposób demonstracyjny W37stąpiła przeciw 
Drowi Mahlerowi, a senat akademicki stanął po 
jej stronie. Mianowicie ^Lzezwoleniem rektora­
tu odbyło się ni&JawLO-^r jeJdej 3. sal «wykła­
dowych wszechnicy niemieckiej w Pradzt, zgro­
madzenie młodzieży, na którem założono protest 
przeciw temu, ażeby Dr. Mahler, rozwijając 
cz37nną propagandę polityczną jako syonista, 
równocześnie należał do grona nauczycielskiego 
wszechnicy niemieckiej i zapowiedziane, że stu­
denci nie pozwolą mu na odbywanie W3'kładów. 
Owóż przeciw zarządzeniu rektoratu, którem 
udzielono pozwolenia na odbycie tego zgroma­
dzenia studentów w obrębie gmachu uniwers3’-- 
teckiego wniósł dr. Mahler zażalenie do senatu 
akademickiego, a senat nietylko nie uwzględnił 
tego zażalenia, lecz przeciwnie w uchwale swo­
jej podniósł z naciskiem, że tendeneya, dla któ­
rej zwołane zostało to zgromadzenie studenckie, 
uzasadniona jest zupełnie w narodowo niemiec­
kim charakterze wszechnicy praskiej i w fak­
tycznych stosunkach.

Na szpaltach dzienników liberalnych to­
czy się od paru dni zabawna kampania prze­
ciw głośnemu okuliście tutejszemu profesorowi 
Ernestowi Fuchsowi. Powodem ataków dzien­
nikarskich przeciw temu uczonemu jest to, że 
nie chce 011 choćby za opłatą niewieazieć jak 
wysokiego honoraryum przyjmować w swem 
mieszkaniu Ź3MÓW w chałatach. Przed kilku 
dniami jeden z takich żydów przyszedł do dra 
Euęhsa, lecz służący wcale go nawet nie wpu­
ścił do poczekalni. Pewien redaktor, dowie­
dziawszy się o tem ziriściu, napisał do dra 
Euchsa list z żądaniem wyjaśnienia, czy slużą- 
cy jego nie wpuszczając owego pacyenta dzia­
łał w myśl otrzymanej instrukcyi, cz3T też na 
własną rękę. W  odpowiedzi na to dr. Fuchs 
przesłał mu bilecik tej treści: „W ielm ożny Pa­
nie ! Niestety ze względu na licznych moich 
pacyentów, którzy skarżą się, że żydzi galicyj­
scy (polnische Juden) w swych narodowych 
kostyumach W37dzielają z siebie woń nieprzy­
jemną, nie mogę chor3rch tej kategoryi prz3rj- 
mować w mem prfwatnem mieszkaniu, lecz 
przyjmuję ich i leczę całkiem bezpłatnie w mej 
klinice na wszechnicy14. — Usprawiedliwienie 
to nie wystarcza dziennikom liberalizm , lecz 
atakują one gwałtownie prof. Fuchsa i piszą, 
że postępek jego jest niegodny człowieka uczo­
nego.

Natomiast antysemickie dzienniki oczywi­
ście zachwycone są tym postępkiem dra Fuch- 
sa i wzywają zarząd tramwaju wiedeńskiego, 
aby również polecił swej służbie nie wpuszczać 
chałatowców do wagonów tramwajowych.

W  jednej z kawiarń dzielnicy Jozefstadt 
popełnił wczoraj popołudniu zamach samobój­
czy jakiś młody człowiek Siedząc przy stole 
z gazetami, przyłożył on sobie rawolwer do 
prawej skroni i wystrzelił. Kula utkwiła w mó­
zgu. Przerażeni goście i kelnerzy pośpieszyli 
na ratunek ciężko rannemu, równocześnie zaś 
zawezwano telefonem pogotowie ratunkowe. Na 
stole, przy którym młody człowiek popełnił sa­
mobójstwo, leżała jego karta wizytowa, a na 
niej napisane były te słow a: „Dla ideałów nie 
ma miejsca na ty*m świecie. Walka o byt w y­
maga ludzi myślących i działających realisty­
cznie11. Gdy nadjechał lekarz pogotowia ratun­
kowego, zastał ciężko rannego zupełnie prz3r- 
tomn37m. Opowiedział mu on, że jest synem 
pensyonowanego oficera, zamieszkałego w Try­
dencie, ma lat 21 i uczęszcza na prawa. Na­
stępnie podczas gdy lekarz bandażował ranne­

mu głowę, miał ten ostatni formalną mowę, 
która zrobiła na słuchaczach głębokie wrażenie, 
tem bardziej, że poznać z niej można było, 
jak bardzo młodzieniec żałuje tego, co zrobił. 
„Kochany doktorze — mówił samobójca. — 
Tyle szlachetn3Tch dążności kołatało się w mej 
piersi, wzdychałem do tylu ideałów, a coraz 
bardziej czułem, że dusza moja jest za słaba, 
aby wytrz3rmać tę walkę z przeciwnościami. 
Z drugiej strony jednak czuję, że tchórzostwem 
jest przez samobójstwo uciekać przed niebez­
pieczeństwami Ż3’oia. Mam jednak nadzieję, że 
może jeszcze będę mógł naprawić ten błąd, że 
wrócę do sił i dalej walez3Tć będę.u — Po przy­
wiezieniu go do szpitala zażądał ranny przede- 
wszystkiejga. siędza, ab37 — jak się wyraził — 
obmyć swą duszę, zanim lekarze przystąpią do 
sondowania rany.

Odpowiedź
na list otwarty: „ Bo Braci Sodalisów,“ napisany 

przez p. Stanisłatca Jasińskiego.
Obecnie w czasie, kiedy sodalieye Maryańskie 

żywiej zaczynają się rozwijać, oraz w czasie, 
kiedy intensywny rozwój stosunków społeczn3'ch 
coraz więcej wytwarza obowiązków, jakie na 
członków społeczeństwa spadają, nie jest uzi- 
wnem, że i od sodalisów sami członkowie soda- 
licyi wymagają wybitniejszego brania udziału 
w pracy społecznej i że po ich pracy oczekują 
większ37ck rezultatów. Nie jest to dziwnem, po­
wtarzamy, gd37ż od zastępu ludzi, którzy z peł­
ną świadomością o ważności swego kroku i ule­
gając powołaniu, zaciągają się w szeregi sług 
Matki Boskiej, ślubujących wierną dla niej 
służbę — wiele dodatniej dla kraju i społeczeń­
stwa działalności spodziewać się należy.

Stąd też wiele rwąc3'ch się do pracy spo­
łecznej jednostek rozbiera wielokrotnie już 
omawian3r tem at: O zadaniach sodalicyi i o 
obowiązkach sodalisów — temat, który jest uo- 
tąd niewyczerpanym i wyczerpanym prędko 
nie będzie.

Dlaczego jednak od sodalisów specyalnej 
żąda się działalności dla dobra społeczeństwa 
i jaki jest stosunek sodalicyi do zadań społe­
cznych ? Nim się dalej rozwinie odpowiedź na 
list otwarty p. Jasińskiego, uważamy za konie­
czne zastanowić się nad poprzednio pestawio- 
nem pytaniem.

Otóż, zdaniem naszem, obowiązki sodali­
sów jasno są określone ślubowaniem, które ka­
żdy podalis gkfe T*. a mianowicie sodalis ślu­
buje :

1) służyć Matce Boskiej ;
2) zobowiązuje się postępować w ten spo­

sób, aby nigdy myślą, słowem i uczynkiem 
Matki Bożej i Syna Jej oczu nie obrazić; a 
w końcu

3) przjrzeka sodalis starać się wedle mo­
żności, aby Matce Boskiej wszyscy wiernie 
służyli.

Spec37alna służba poświęcona Matce Bo­
skiej polega więc na szczególnej czci Matki 
Najświętszej i na zobowiązaniu, aby Ją i Jej 
imienia bronić od zniewag, jakoteź, aby, jak to 
trzeci punkt ślubowania przepisuje, starać się 
wedle możności i iniij^h skłonić do wiernej 
służby dla Matki Boskiej.

Naczelne więc społeczne zadanie sodalisa 
polega na moralnej wartości, jaką posiada w 
społeczeństwie jednostka, oddana najczystszej 
i najwznioślejszej czci dla Matki Boskiej, tu­
dzież na wpływie, jaki wywiera taka jednostka 
na rodzinę swą, oraz przez swą pracę na swe 
dalsze otoczenie, a -wreszcie na sprawy społe­
czne, o ile się im sodalis oddać może.

Dalsze zadanie sodalisa polega na staraniu 
się -wedle możności, aby wszyscy Matce Boskiej 
wiernie służyli.

Z natury rzeczy cześć dla Matki Boskiej 
najwięcej zwalczać będzie niecz3*stość i niewolę 
zmysłową, oraz największe ożywcze działanie 
rozwinie w dziedzinie wychowania.

Stąd też na tych polach działalność spo­
łeczna sodalisów najwięcej się zamanifestuje, na 
innych zaś polach pracy społecznej działać mo­
gą sodalisi jed37nie w miarę możności, o ile je ­
dnostka jest w stanie w miarę swej moralnej 
wartości i wiedzy uczynić wiarę swą żywą i 
służbę dla Matki Boskiej urzeczywistnić w tych 
innych kierunkach.

Obowiązki sodalisow są więc przedewszyst- 
kiem natury moralnej, życie sodalisów ma być 
czystą ożywczą krynicą społeczną, postępowa­
nie ich ma budzić życie i usuwać zamróz grze­
chu, jak ciepły deszcz wiosenny i promień sło­
neczny. — Ogólne więc zadania polityczne, eko­
nomiczne isocyalne nie pokrywają się z zadania­
mi stowarzyszeń sodalicyjnych, chociaż człon­
kowie sodalicyi do celów powyższych, jako 
członkowie społeczeństwa dążyć zawsze będą.

Jeżeli te naczelne obowiązki sodalisa do­
statecznie charakter37zują stosunek zadań soda­
licyi do obowiązków społeczii3Tch, ciążących na 
uświadomionej jednostce, to jednak nie możemy 
zaprzeczyć, że od sodalisów w większej mierze 
żądać m ożna: A by wiara ich b3Tła więcej ży­
wą, niż u zwyczajnych katolików, a temsamem, 
aby i poświęcenie w rzeczach społeczn3Tch b3Tło 
większe. Słusznem jest więc oczekiwanie tak 
członków samej sodalicyi, jakoteż i społeczeń­
stwa, aby sodalieye jaśniały inieyatywą w spra­
wach społeczn3Tch, gdyż zastęp ludzi, u których 
poczucie potrzeby służenia Najświętszej Matce 
wiedzie ich do złożenia specyalnycb ślubów, 
także i do spec37alnej społecznej straży poczu­
wać się winien.

Siłą rzeczy najwięcej czuć i działać winni 
sodalisi tam, gdzie niemoralność wywiera zni­
szczenie, i tam, gdzie chodzi o ochronę mło­
dzieży od złego, a więc w dziedzinie wychowa­
nia w ścisłem tego słowa znaczeniu, jakoteż i 
na polu w37chowania społecznego wogóle.

Ażeby przeprowadzić ściślejszą organiza- 
C3'ę sodalieyj Mar37ańskich, aby jaśniej określić 
zadania sodaiic3ri i aby wreszcie posiadać or­
gan, w któr37mby działalność poszczególnych 
sodalieyj dostawała się do wiadomośei i inr^m 
sodalieyom, a również, aby można było umieszczać 
artykuły, szerzące cześć ku Matce Boskiej, lub 
opisujące, jak cześć dla Matki Boskiej kwitnie 
na ziemiach naszych, a wreszcie mówiących o 
zadaniach i potrzebach społecznych, utrzymują 
sodalieye Maltańskie organ wspólny pod na­
zwą : Sodalis Marianus.

Do roku 1905 istniało pismo to prawie 
W3Tłączną ofiarnością i pracą jednego członka 
sodalicyi, od roku 4905 kieruje pismem tem zu­
pełnie bezinteresownie komitet redakc37jn y  pod 
kierunkiem xiędza T. J. Jarosława Rejowicza.

Czasopismo powyższe stale dąży do spro­
stania zadaniom sodalicyi, obecnie posiada pi­
smo to już kilkunastu współpracowników, tak 
członków sodalicyi męskich, jak żeńskich, ocenę 
zaś wartości tak pisma całego, jafk i poszcze­
gólnych artykułów pozostawić musim3r santy7m 
sodalisom.

Jak każd3r uczciwy człowiek wdzięczni je­
steśmy za krytykę naszej działalności, jednak 
pod warunkiem, że kr37tvka ta jest rzeczową, 
opartą na rzeczy wistem zbadaniu przedmiotu 
krytykowanego, a w końcu, jeśli zmierza do 
poprawy stosunków w tej samej inteneyi, w ja ­
kiej współpracownicy pisma powyższego po­
święcają bezinteresownie trud i pracę ku więk­
szej czci Matki Bożej.

Jeśli przez ogłoszenie naszych zapatrywań 
na zadania sodalicyi niejednemu zapytaniu w 
tym kierunku możemy dać odpowiedź, to goto­
wiśmy również za wdzięczną pracę, idei naszej 
sodalicyi uznać: gorącą odezwę, wzywającą so­
dalisów do pracy.

Odezwa taka, choćby bardzo surowo oce­
niała stan obecny stosunków, będzie uznaną, 
jeżeli umiejętnie i trafnie będzie przedstawiała 
istniejący stan rzeczy, to jest, jeżeli ją  ogłosi 
człowiek utalentowany i prawy lub wielki pra­
cownik, w doświadczenie bogatym i zasłużony.

List otwarty do Braei Sodalisów ogłoszo­
ny w „Przeglądzie11 z dnia 13. czerwca b. r. 
w górnych słowach i z poetycznem zacięciem 
kreśli istniejące u nas stosunki społeczne, współ­
czuje gorąco z uciśnionymi, karci ostro brak 
łączności pomiędz3r sodalisami, zarzuca im tchó­
rzostwo społeczne i obojętność, dalej wytyka 
ich nieumiejętność w znawstwie buli, encyklik 
i pism Ojców koćefic-a, a w końcu wzywa A b j 
iść naprzód — i naprzód w lud nasz — do u- 
pośledzon3-ch i ubogich11!

W  dalszym ciągu piętnuje publicznie „List 
otwarty11 p. Jasińskiego pisemko kowieńskie 
p. n. „Straż M aiyi11 i kielecką „Jutrzenkę11, 
pierwszą z powodu niedostatecznej i nieudolnej 
treści, drugą z powodu zmiany tytułu, a wre­
szcie poddaje ostrej kr37tyce organ Sodalisów : 
Sodalis Marianus, zarzucając m u : i )  Ża na 
treść jego składają się tylko nekrologi, kronika 
i przedruki z „Czasu11; 2) Ze Sodalis Marianus 
koniecznie musi mieć treść inną: 3) Źe pismo to 
za mało popierają członkowie Sodalicyi, gdyż po­
winno ono stać na czele całego ruchu społecznego 
„odpowiadać — jak pisze p. Jasiński — z mo­
cą i prawdą niezwykłą na napaści wrogów, tu­
dzież pogłębiać kwestye społeczne — oraz za­
dania 1 cele, jakie przed oczy się kładą11. I dla­
tego żąda p. Jasiński, aby Sodalis Marianus był 
cennym dokumentem Sofalicyi i ich członków 
i przestrzega sodalisów, aby znaleźli radę i po­
moc, a nie uśmiech na wspomnienie o swojem 
czasopiśmie. W końcu wz37wa p. Jasiński gorą­
co sodalisów do szerzeniajw czynie nauki Chry­
stusowej, do uszlachetniania i uświęcenia wła­
snych członków i t, p.

Za wszystkie dobre i to niezaprzeczenie 
dobre chęci wdzięczni jesteśmy p. Jasińskiemu, 
lecz drugi raz prosinty, aby krytykując czaso­
pismo Sodalis Marianus raczył wziąć do ręki 
choćby jeden numer tego pisma i nie kierował 
się wyłącznie opinią kilku osób nieprzyjazn37ch 
obecnemu kierunkowi, w jakim postępuje Soda­
lis Marianus, lecz jeśli już na obcej opinii po­
lega, wysłuchał w myśl zasady: Audiatur et
altera pars także i zwolenników tego pisma.

Czy bowiem Sodalis zasila się przedruka­
mi z Czasu, o tem przekona się sam p. Jasiń­
ski, jeśli weźmie kilka numerów albo roczni­
ków tego pisma do ręki. Tam też zobaczy, ja ­
kiej treści artykuły są prócz kronik i nekrolo­
gów umieszczane.

Artykuł, obejmujący mowę JE. br. Stani­
sława Tarnowskiego, wypowiedzianą w Sejmie 
(nie w Krakowie, jak pisze p. Jasiński) imie­
niem Komis37i szkolnej o sprawozdaniu ck. Ra­
dy szkolnej krajowej o stanie szkół średnich 
za rok 1903,4 (a nie o Radzie szkolnej, jak 
pisze p. Jasiński), przedrukował sam Czas z 
protokołów stenografiezu37ch sejmowych, a So­
dalis otrzymał również pozwolenie od samego 
hr. Tarnowskiego na umieszczenie tejże mow3T, 
a umieścił ją  dlatego, że rozpoczynał tym ar­
tykułem całą ser3'ę artykułów o wychowaniu 
i potrzebach naszego szkolnictwa. Ze względu 
na bogactwo treści tejże mowy, jakoteż głębo­
kie znawstwo stosunków, dotyczących stanu 
naszego szkolnictwa i wychowania młodzieży 
u nas, uważała ją redakeya Sodalisa  ̂wprost za 
programową i nie wahała się umieścić jej dla 
swych członków, mimo, ze już w Czasie b3 la
powtórzoną. , .

Jak z celów Sodalisa Mananusa powyżej 
podanych wypływa, jest dla pisma tego powa- 
żnem zadaniem utrzymywać obszerną kronikę 
Sodalicyi. W  ten bowiem sposób dowiadają się 
poszczególne sodalieye _ o pracy i zadaniach, 
podejmowanych przez inne sodalieye i w  ten 
tylko sposób mogą się poszczególne sodalieye
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porozumiewać co do społecznych potrzeb w 
kraju, oraz w ten sposób sodalicye o wybitniej­
szej działalności mogą się stać wzorem dla dru­
gich i ożywić je i pociągnąć do większych za­
dań i celów.

Z tego wreszcie, że zmarłym naszym 
członkom serdeczne poświęcamy wspomnienie — 
autor „Listu otwartego11— sam sodalis — powa­
żnego nam zapewne nie chciał zrobić zarzutu!

"W dalszym ciąga zarzuca p. Jasiński so- 
dalisom, że zamało popierają swoje czasopismo, 
i że się redakcya o to co roku skarży, a z za­
kończenia dotyczącego ustępu widocznem jest, 
że p. Jasiński spotkał i takich sodalisów, któ­
rzy uśmiechali się na wspomnienie o czasopi­
śmie Sodalis Marianin. Tu sprostujemy tylko, 
żeśmy się nigdy nie skarżyli na obojętność 
członków sodalicyi, oraz zaznaczamy, że posia­
damy zawsze dość treści i artykułów w naszej 
redakcyjnej tece — owszem skargi do nas na­
pływają, że ramy Sodalisa są za szczupłe i że 
nie dość rychło może on drukować nadesłane ar­
tykuły i wiadomości. Od 7 lat zaledwie istnie­
je  nasze czasopismo, więc naturalnem jest, iż 
ono jeszcze pracować musi na uznanie i popu­
larność, że nie posiada jeszcze funduszu zakła­
dowego, a że wielu członkom pismo oddawane 
bywa po tak niskiej cenie (1'50 kor. zamiast 
4'30 kor.), że się nie pokrywa nią kosztów dru­
ku, przeto Redakcya uprasza poszczególne sto­
warzyszenia sodalicyjne o subwencyę, któraby 
także i na rozszerzenie czasopisma dozwoliła. 
Redakcya konsekwentnie . przestrzega również, 
aby kronika sodalicyi regularnie była umie­
szczaną i stąd się także z poszczególnymi za­
rządami znosić musi, co wszystko jednak nie 
jest skargą, tylko pracą redakcyi, mającą dobro 
pisma na celu.

Trochę za ostro zarzuca — zdaniem na- 
szem — autor „Listu otwartego“ sodalisom o- 
bojętność względem swego organu. Są pomię­
dzy sodalisami jednostki gorętsze, które w y­
rywają się dzięki świeżej młodości, pełne za­
pału naprzód, nieraz poza rzeczywistość i mo- 
żebność. Dla nich zapewne Sodalis Marianas 
wydaje się być za szczupłym, niektórzyby 
chcieli, aby już był tygodnikiem, jednostki za­
rzucają, że ma niedobrą okładkę, zły papier, 
że jest za mało polemiczny, partyjny i t. p. 
Są jednostki, które wolą iść same, niż pod do­
wództwem, które wolą jeszcze partykularyzm, 
niż organizacyę, które piszą raczej na własną 
rękę, niż do swego czasopisma!

Na to jednak nie ma innej rady nad cier­
pliwość i uznanie, iż ten wykwit bujnych sił 
podejmuje się zadań w zamiarach szlachetnych, 
choć z zapoznaniem naczelnych idei pracy spo­
łecznej i solidarności! W  Polsce się od takich 
objawów m row iło! Stąd nas nie dziwi i uśmiech 
na wspomnienie o naszem czasopiśmie. Codzien­
ne życie i obowiązki są szare i niepociągające, 
mamy jednak niepłonną nadzieję, że ofiarna 
praca naszych nierzadko nad miarę strudzonych 
ciężkimi obowiązkami współpracowników po' 
budzi do czynu i te jednostki, które strudzone 
nie są i które ponosi nadmiar sił żywotnych.

W  końcu pozwolimy sobie zrobić auto­
rowi „Listu otwartego“ skromną uwagę, iż ze 
względu na czujnych wrogów katolicyzmu le­
piej jest w kraju naszym nie napadać publi­
cznie na katolickie pisma, lecz redaktorom lub au­
torom ziobić trafną, a na sumiennem, lecz nie 
powierzchownem zbadaniu opartą uwagę na 
braki lub błędy — a ręczymy, że autorzy, lub 
redaktorzy będą w duszy swej wdzięczni, cho­
ciażby w} tknięcie wad nie było im 'miłe. Na­
stępnie zauważyć musimy, że nasi pracownicy 
i sodalisi znają stosunki tutejsze i nie uważają 
ich za zupełnie zgniłe i wiedzą dobrze: „Gdzie 
się podział nasz orzeł biały, ani nie boją się 
czarnych kruków i wiedzą, gdzie idą te garstki 
nieszczęsnych, wynędzniałych, schylone tak pod 
płachtą czerwoną ? “ o co się kilkakrotnie p. Ja­
siński pyta, przejęty boleścią i niepokojem. — 
Stąd nawet najprzedniejsi nasi pracownicy spo­
łeczni, jak książęta Kościoła, a za nimi i m y : 
Pracujemy w milczeniu i budujemy ! Stają u 
nas nowe kościoły, odnawiają się stare katedry 
w milczeniu, bez pytań, bez chwalby. Bez py­
tań: co robić, bo u nas pracownicy wiedzą, co 
robić i dawno doszli do przekonania, że społe­
cznie: Sto razy lepszym jest czyn, niż dobra
chęć odczuta, czy pisana. Dosyć u nas takich, 
co nie uznają pracy w milczeniu i uśmiechem 
wątpienia lub kpin ją  obdarzą, zapewnić jednak 
możemy, że pracy naszej to nie wzruszy i bu­
dować będziemy w naszym zakresie — dalej, 
aby być w czynie wiernym Tej, której służyć 
przyrzekliśmy, bo tylko tak mężczyźnie służyć 
przystoi. Zasada ta nasza nie wyklucza i słowa 
pracowitego i pieśni pracy, ani pobudki niepo- 
wierzchownej, jednak nie uzna gry słów i szu­
mnych frazesów, bo te są bezowocne i zdradzą 
się chęcią łatwego publicznego popisu, szcze­
gólnie, gdy ten nie jest opartym na najpro­
stszej pilności, której sama ostrożność wymaga, 
aby wyszukać chociażby jeden dowód na po­
ważne zarzuty i twierdzenia.

Stąd gdy sodalisów wezwie doświadczony 
i strudzony pracow nik: A by  pójść w lud nasz, 
do upośledzonych, do ubogich — to wezwanie 
takie pobudzi i wdz;ęcznie będzie przyjęte, mło­
dzi niech poprzód, nim wezwą starszych, sami 
pójdą w lud, do upośledzonych i do ubogich!

Autor „Listu otwartegou niech nie prze- 
pomni, że w gronie naszem mamy posłów do 
Rady państwa i Sejmu, profesorów uniwersy­
tetu, gimnazyów, nauczycieli, adwokatów, sę­
dziów, urzędników wszelkich kategoryj i t. p. 
i niech zważy, że mamy wielu przednich pra­
cowników na polu dobroczynności, wychowania 
i kwestyi socyalnej, którzy całe swe życie spra­
wom powyższym poświęcili, że członkowie nasi 
pracują prawie wszyscy w różnych stowarzy­
szeniach, że miewają częste odczyty, że wyje­
żdżają na prowincye dla wygłaszania przemów, 
że biorą udział w zjazdach krajowych i zagra­
nicznych i t. p.. co wszystko swój wyraz zna­
lazło w czasopiśmie Sodalis Marianas, który, 
jak autor „Listu otwartego14 twierdzi, żyje je ­
dynie przedrukami z gazet, kroniką i nekro­
logami.

Zakończyć pragniemy zaznaczeniem jesz­
cze raz, że w naszym uciśnionym kraju cenimy 
sto razy więcej czyn, niż niezaprzeczone dobre 
chęci, a więc współpracownictwo nad pobieżną 
krytykę, a dalej, że przenosimy ponad wszyst­
ko karność społeczną, która w myśl odwie­
cznych zasad wiary, niestety o wiele więcej 
niewykonywanych, niż obowiązki sodalisów 
względem swego czasopisma, każe się indywi- 
dualizmom poszczególnym poddać idei naczel­
nej — aby tę wspomagać, a nie podkopywać.

Za komitet redakcyjny czasopisma Sodalis 
Marianas: Prof. Eduard Kozłoicski, Waleryan 
Policki, Szambelan dr. Kaz■ Łabęcki, dr. Padolf 
Sikorski, Andrzej Ziemięcki,

Program klubu ruskiego,
Na posiedzeniu klubu ruskiego z dnia 6. 

bm. na wniosek posła dra K. Lewickiego uchwa­
lił klub następujący program:

Samodzielny polityczny, ekonomiczny, spo­
łeczny i kulturalny rozwój narodu ukraińskiego 
mając na oku, klub ruski dążyć będzie do o- 
siągnięcia następujących postulatów :

1. Usunięcie samowoli administracyjnych i 
sądowych władz i sprowadzenie takiego stanu, 
aby każda urzędowa władza, opierająca się na 
zasadach prawa i sprawiedliwości, służyła do­
bru całego społeczeństwa bez względu na ró­
żnice narodowe, stanowe i partyjne.

2. Strzeżenie i rozszerzenie konstytucyj­
nych praw i wolności i zniesienie wszystkich 
postanowień będących w sprzeczności z zasa­
dami konstytucyjnemi, aby konstytucyjne wol­
ności i prawa wszystkim warstwom społecznym 
jednaką korzyść przynosiły

3. Zniesienie specyalnie dla Galicyi stwo­
rzonych wyjątkowych postanowień w ordyna- 
cyi wyborczej do Izby posłów, przez które ró­
wne prawo wyborcze i liczba reprezentantów 
narodu ruskiego w Galicja została skrzywdzo­
ną i stworzenie nowej ordynacyi wyborczej do 
sejmu galicyjskiego na podstawie powszechne­
go, równego, bezpośredniego i tajnego prawa 
głosowania.

4. Osiągnięcie narodowej autonomii naro­
du ruskiego w ruskich obszarach Galicyi i Bu­
kowiny i wydanie ustawy językowej w myśl 
artykułu 19 ustaw zasadniczych z 10 grudnia 
1867 N. 142 d. pp.

6. Ekonomiczne podniesienie wszystkich 
społecznych klas w Galicyi i Bukowinie, zwła­
szcza ludności wiejskiej przez sprawiedliwe roz­
wiązanie kwestyi agrarnej i popieranie stanu 
rzemieślniczego i robotniczego oraz przez ubez­
pieczenie wszystkich robotników i bezgrunto- 
wych włościan na wypadek niezdolności do 
pracy.

6. Sprawiedliwy rozdział podatków na 
podstawie podatku osobisto-dochodowego, jako- 
też skrócenie, a wedle możności nawet zupełne 
zniesienie służby wojskowej,

7- Zaspokojenie kulturalnych potrzeb na­
rodu ruskiego, zwłaszcza założenie ukraińskiego 
uniwersytetu we Lwowie.

8. Sprawiedliwe, odpowiadające interosom 
wszystkich ludów uregulowanie stosunku Au- 
stryi do Węgier.

Do urzeczywistnienia powyższych postula­
tów będzie klub ruski zdążać z całą stanowczo­
ścią i wobec każdego rządu będzie tak długo 
stać na stanowisku najbardziej opozycyjuem, 
póki rząd nie okaże się skłonnym do spełnienia 
tych postulatów.

Zastrzegając sobie wobec innych stron­
nictw wolną rękę, oświadcza klub ruski, że na 
podstawie powyższego programu gotów nawią­
zać stosunki z innemi stronnictwami bez wzglę­
du na ich polityczne zapatrywania, oraz o- 
świadcza, że uważa za niezbędne, aby wybrana 
na podstawie powszechnego głosowania Izba, 
sprawiedliwie i pilnie spełniała swe ustawodaw­
cze obowiązki. Wreszcie, lecz jedynie pod po- 
wyższemi zastrzeżeniami, oświadcza się klub 
ruski, zachowując zasady sprawiedliwości i po­
stępu być gotowym do wzięcia udziału w po­
zytywnej pracy Izby posłów.

Na program ten zgodzili się wszyscy 
członkowie ukraińskiego klubu, z wyjątkiem 
posłów bukowińskich i ruskich radykałów gali­
cyjskich. Bukowińscy posłowie oświadczyli, że 
muszą dodać do tycb postulatów niektóre wy­
łącznie swoje, dotyczące cerkwi prawosławnej ; 
zaś radykałowie powiedzieli, że dla nich ten 
program jest za mdły i że oni żądają wstawie­
nia do niego jeszcze sześciu następujących po­
stulatów, mianowicie :

1) Przyznanie kobietom prawa głosowania 
do wszystkich ciał reprezentacyjnych i ustawo­
dawczych.

2) Zaprowadzenia tylko jednorocznej słu­
żby wojskowej.

3) Zupełne uwolnienie szkół z nod wpły­
wu duchowieństwa.

4) Rozdział państwa od Kościoła.
5) Przymusowe wywłaszczenie wszystkich 

obszarów dworskich na rzecz bezrolnych wło­
ścian.

6) Zupełną swobodę rozwodów i równo­
uprawnienie dzieci nieślubnych ze ślubnemi.

Posłowie ukraińscy, wysłuchawszy tego 
programu, zwiesili smutno głowy na piersi i 
powiedzieli do siebie szeptem : „Przelicyto­
wano nas .

rz
Lwów 9 lipca.

O godzinie 9 rano rozpoczęło się dzisiaj 
w wielkiej sali ratuszowej pierwsze posiedze­
nie Rady ogólnej Towarzystwa Kółek rolni­
czych przy udziale zwyż 300 delegatów. Na 
posiedzenie przybyli liczni delegaci Towarzystw 
i instytucyj, pan marszałek kraju hr. Stanisław 
Badeni, X . arcybiskup Teodorowicz, wiceprezy­
dent namiestnictwa hr. Łoś, wicemarszałek dr. 
Piłat, X . prałat Bielski, dyrektorowie Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego Rozwadowski i 
Vivien, prezes galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego p. Brykczyński, delegat krak. 
Towarzystwa rolniczego bar. Konopka, i w. i. 
Obrady zagaił prezes p. Artur Zaremba Ciele­
cki. Wskazał on na to, że gdy przed dwudzie­
stoma czterema laty grono ludzi, którym do­
bro kraju leżało na sercu, założyło w kraju na­
szym Towarzystwo Kółek rolniczych na wzór 
Kółek w W ielkopolsce, to wtedy nikt jeszcze 
Kółek wspierać nie chciał, lud nie miał ich 
zrozumienia; to też Kółka powstawały i nikły, 
to też ci, którzy wtedy stali na czele Tow. 
Kółek rolniczych wiele musieli mieć gorącej i 
silnej wiary w swoje przedsięwzięcie, że się 
zrazić nie dali temi trudnościami. Powoli je ­
dnak coraz to bardziej wzrastało w społeczeń­
stwie naszem zrozumienie doniosłości zadań 
Kółek rolniczych, a z niem i powodzenie 
Kółek.

Od lat 7-miu przeżywa Towarzystwo K ó­
łek rolniczych okres najświetniejszego swego 
rozwoju, postępującego potężnym krokiem na­
przód. Chłopi •coraz to żywiej przywiązują się 
do idei Kółek. Istniejących dzisiaj 1.234 — to 
same Kółka wzorowo funkcyonujące. Niedawno 
jeszcze wielu z ironią nazywało je „kupkami 
piasku!“ W  roku 1901 uznał Sejm potrzebę 
]ak najwydatniejszego popierania Kółek rolni­
czych. Liczba członków Kółek wynosi obecnie 
z górą 55.000, jakkolwiek z jednej strony— co 
z przykrością podnieść należy — szlachta i du­
chowieństwo me wszędzie uznaje wie’ ką poży­
teczność Kółek i niedostatecznie je  popiera, z 
drugiej zaś strony ogromnie namiętna agitacya

ruska we wschodniej części kraju trzyma wielu 
chłopów zdała od Kółek. Zarząd boleśnie od­
czuwa to, że często bardzo nasze władze na 
prowincyi okazują zupełne niezrozumienie ce­
lów Kółek i stawiają im ciężkie przeszkody na 
drodze ich rozwoju. Z kolei szanowny mówca 
poruszył nowostworzony stosunek Kółek do ga­
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego i na­
wiązujący się właśnie stosunek z krakowskiem 
rjPowarzyotw<- m rolniczem. W ydatną pomocą i 
opieką otacza Towarzystwo Kółek pan namie­
stnik Potocki, za co też należy mu się wdzię­
czność tych wszystkich, którzy uznają donio­
słość i pożyteczność Kółek. W  końcu mówca 
wskazał na to, że jakkolwiek Kółka są często 
przedmiotem pożądliwości partyjnej, to Za­
rząd główny wytęża swoje siły, ażeby bezwa­
runkowo uchronić Kółka od jakiegokolwiek 
udziału w polityce.

Przemówienie prezesa Cieleckiego przyję­
ło zgromadzenie hucznymi oklaskami.

Z kolei głos zabrał dr. Ernest Adarn. Ja­
ko delegat Towarzystwa szkoły ludowej wska­
zał on potrzebę ścisłego współdziałania Towa­
rzystwa kółek rolniczych z Towarzystwem 
szkoły ludowej.

Bar. Konopka, jako delegat krak. Towarzy­
stwa rolniczego, wyraził gorące życzenie, ażeby 
co rychlej uskutecznionym został zainicyowany 
już układ Tow kółek rolniczych z krak. Tow. 
rolniczem taki sam, jaki zawarty został mię­
dzy Tow. kółek, a gal. Tow. gospodarskiem.

Nastąpił szczegiipwy referat sekretarza 
Towarzystwa dr. Bronisława Dulęby o historyi 
Towarzystwa. Referat jego ilustrował szczegó­
łami dzieje Tow. kółek, które prezes Cielecki 
przedstawił w najogólniejszych zarysach.

Na tern o godzinie 11 przerwano posie­
dzenie ze względu na to, że na godzinę ’/, 12 
wyznaczone było poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod własny gmach Towarzystwa.

Następne posiedzenie odbędzie się w sali 
Towarzystwa strzeleckiego po wspólnym obie- 
dzio o godzinie trzeciej; . na tern posiedzeniu 
przedłożono będzie delegatom sprawozdanie Za­
rządu głównego z czynności jego w r. ub., oraz 
odbędzie się dyskusj a nad tern sprawozdaniem. 

* * *
Zarząd Towarzystwa Kółek rolniczych, 

przedkładając sprawozdanie za rok ub., będący 
24 istnienia Towarzystwa, może bez przechwa­
łek wskazać na wspaniałe rezultaty swojej dzia­
łalności. AV roku ub. skupiał Zarząd siły swoje 
w pracy nad wewnętrznem umocnieniem i do­
skonaleniem się Towarzystwa i nad przekształ­
ceniem go w instytucj7ę samopomocy. Towa­
rzystwo starało się oczyszczać zarządy poszcze­
gólnych Kółek z naleciałości powstałych z nie- 
dość ścisłego przestrzegania statutów, starało 
się budzić świadomość zadań i obowiązków a- 
socyacyi, a zarazem wdrażać do ścisłego i su­
miennego wypełniania przyjętych zadań. Gdzie 
napotkano na niechęć lub opór, albo gdzie po­
trzebna reorgauizacya Kółka z powodu niewy- 
robienia ludności lub z braku odpowiednich 
przewodników nie miała widoków powodzenia, 
tam słusznie przekładano formalne rozwiązanie 
Kółka rolniczego lub przjniajmniej zwinięcie 
jego żle prowadzonych przedsiębiorstw nad to­
lerowanie anormalnych stosunków, które tylko 
szkodę przynieść mogą Towarzystwu. To je ­
dnak stanowcze postępowanie nie uszczupliło 
bynajmniej zastępów towarzystwa, bo pedago­
giczna działalność ^^farzj^t-wa odniosła już 
bardzo piękny efekt. Włościanie skupiający się 
w Kółkach rolniczych doskonale już dzisiaj ro­
zumieją, że jakkolwiek stowarzyszanie się na­
kłada im pewne więzjT — które zresztą dobro­
wolnie są przjTjęte — równocześnie atoli daje 
siłę i znaczenie, za drobne stosunkowo obowią­
zki dostarcza rozlicznych korzjRci i daje zna­
czną pomoc. Nauczyli się wrięe włościanie nie- 
tylko chętnie, nieuważająe tego za ciężar, opła­
cać wkładki do Kółka, ale nauczyli się także, 
tego, że nie dość jest dbać tylko o własne, 
najbliższe sobie Kółko, lecz trzeba dbać także 
o całość Stowarzyszenia i opłacać wkładki na 
jego potrzeby. Jak w'prost szalenie szybkim 
jest postęp na tem polu, świadczy o tem, to że 
wkładki Kółek, uiszczane na potrzeby Zarządu 
głównsgo w ciągu ostatnich 7 tylko lat wzro 
sły aż dziesięciokrotnie ! Jeszcze w roku 19C0 
wynosiły te wkładki zaledwo 646 kor. i stano­
w iły zupełnie podrzędną, jednę z najmniejszych 
pozycyi w dochodach Towarzystwa. Od r. 1900 
wzrasta ta jrozycya sjTstematycznie i niezwykle 
szybko i wynosi w r. 1906 już prawie dziesięć 
razy więcej, bo 6.135 koron. W  zamknięciu ra­
chunków Towarzj7stwa, ta niedawno najmniej­
sza jeszcze, a tak istotna i doniosła dla rozwo­
ju Towarzystwa pozycya figuruje już na je- 
dnem z pierwszych miejsc i przewyższa nawet 
wkładki instytucyi i osób popierających Kółka 
o 4.524 kor. Przytem Kółka coraz więcej oka­
zują ofiarności na cele publiczne, czem dają d o ­
wód wzrastającej wśród włościaństwa naszego 
kultury, której potężną dźwignią i ogniskiem 
stały się Kółka rolnicze. W  r. ub. ofiarowały 
Kółka na kościoły i cerkwie 44.205 kor., a na 
inne cele publiczne 3.346 kor., razem więc na 
cele użyteczności ogólnej 47.551 koron. Udziały 
członków w wspólnych przedsiębiorstwach K ó­
łek rolniczych wynoszą w sumie 400.872 kor., 
a budynki własne Kółek w ostrożnem oszaco­
waniu przedstawiają- wartość większą ponad
600.000 koron. Te rezultaty pracy Kółek rolni­
czych w porównaniu z depresyą ekonomiczną 
panującą w naszjTm kraju, wymownie świadczą
0 wysoce już w członkach Kółek wyrobionym 
zamyśle asoej7acyjnym.

O ile w roku ubiegłjm  ogólnokrajowa 
organizacya Kółek w Towarzystwie Kółek po­
ważne poczyniła postępy, o tyle f jlk o  powoli 
bardzo postępowałj prace nad organizacjami 
niższego rzędu tj. powiatowemi i okręgowemu 
Przyczyną tego był rozbudzony ruch polity­
czny, ,a raczej agitacya wśród włościaństwa i 
wogóle na prowincja, która utrudniała pracę w 
powiatach, gdyż odwracała myśli ku bliskim 
wyborom od spraw codziennego źjTcia. Mimoto 
starał się Zarząd główny pracować przynaj­
mniej nad wprowadzeniem powiatowych in­
struktorów Kółek rolniczych. Instruktorzy ci 
fungują już obecnie przy zarządach powiato­
wych w Krakowie, Przemyślu, Mościskach, 
Samborze i Przemyślanach.

AAaźnem w rozwoju Towarzjrstwa jest 
także zbliżenie się Towarzystwa i tzw. „Zw ią­
zku Kółek rolniczj7ch“, który jest już obecnie 
instytucyą handlową bardzo silną i zasobną, a 
który był od Towarzystwa zgoła niezależnjm
1 nic, oprócz firmy go z niem nie łączyło. 
W  statutach „Związku44 zapewniony Towarzy­
stwu wpływ na wybór zarządu i kontrolowa­
nie interesów „Związku44 był zgoła tylko ilu­
zoryczny. Obecnie „Związek11 uznał potrzebę 
zespolenia się istotnego z Towarzystwem K ó­

łek rolniczych, przyznał jego Zarządowi głó­
wnemu istotny i znaczny wpływ na wybór 
swego zarządu i przyznał mu istotne prawo 
kontrolowania swoich interesów z Kółkami. 
Przytem — co ma dla Kółek największe zna­
czenie — „Zw iązek44 zamienił się w instytucyę 
w odniesieniu do Kółek współdzielczą tj. zape­
wnił Kółkom udział w swoich zyskach w od­
powiednim stosunku do dokonywanych w 
„Związku44 przez te Kółka zakupów.

Również ważnym dla Kółek, a niemniej 
i doniosłym dla ogólnych interesów rolniczych 
naszego kraju, jest układ zawarty między Tow. 
Kółek rolniczjmk a galicyjskiem Towarzystwem 
gospodarskiem. Na mocy tego układu mogą 
Kółka rolnicze przystępować na członków To- 
warzj7stwa gospodarskiego i nietylko uczestni­
czyć w tych wszystkich korzjTściach, jakie to 
Towarzystwo daje swoim członkom, ale nawet 
mają pierwszeństwo w ich uzyskaniu jako cia­
ła zbiorowe. Układ ten podniesie znacznie licz­
bę członków Tow. gospodarskiego, zaś K ół­
kom rolniczym daje znaczną pomoc rolniczą, 
która była im niezwykle potrzebną jako re- 
prezentacyom wyłącznie małorolnych gospoda­
rzy. Na ukończeniu są już pertraktacye co do 
takiego samego układu z Krakowskiem Tow. 
rolniczem.

Działalność Zarządu Tow. Kółek rolni­
czych w kierunku podniesienia wśród włościan 
kultury roli, prowadzona wedle przed sześcio­
ma laty ustalonego programu,' wydaje również 
nadzwyczaj pomyślne rezultaty. "Wystarczy 
dla ilustracja przytoczyć fakt, iż w roku ub. 
32 Kółek zakupiło rzędowe siewniki, maszyny 
dotąd wjdącznie (i to dość rzadko) używane 
tylko w wielkich naszych gospodarstwach rol­
niczych. Również pod względem zakupna na­
sion i sztucznych nawozów, okazują chłopi 
szybko wzrastający zmysł i zrozumienie nowo­
czesnych potrzeb gospodarstwa rolniczego. Za­
rząd główny pośredniczył w r. ufe. w dostar­
czeniu Kółkom maszyn rolniczych, sztucznych 
nawozów, paszr treściwych etc. za przeszło 750 
tysięcy koron, co w porównaniu obrotu w 
tym dziale w roku 1905 stanowi 50%  postępu.

Nadmienić jeszcze należy, że obrót w 243 
sklepikach Kółka wynosił w r. ab. 5,905.400 
koron, a obrót we wszystkich przedsiębior­
stwach handlowych Kółek w r. ub, aproksy- 
matjTwnie ocenić należy na 14 do 15 milionów 
koron. Kółek rolniczjmh jest obecnie w na- 
szj'in kraju 1.233, a liczą one 54.780 członków. 
Fundusz żelazny Towarzystwa wjrnosi 16.517 
koron. W kładki członków wspierających wy­
nosiły w r. ub. 7.746 koron. W  porównaniu 
z r. 1905 wzrosły o mniej więcej 22% . W  ro­
ku ub. rozporządzał Zarząd główny 55.000 ko­
ron rozmaitych subwencyj krajowych, 37.539 
koron subwencyj rządowych i 6.254 koron 
subwencyj od instytucyj prywatnych.

*  *  *

Kamień węgielny pod budowrę gmachu 
Towarzystwa założono na zakupionej niedawno 
parceli przy ulicy Kopernika 1. 11, obok pałacu 
hr. Potockich, gdzie już wymurowano znaczną 
część fundamentów.

Delegaci zajęli miejsca na dwóch wzniesio­
nych dla nich trybunach. Wśród nieznośnego 
skwaru słońca oczekiwano przez pół godziny, 
aż zebrali się wszysej7.

Akt poświęcenia rozpoczął się o godzinie 
12-tej w południe. Dokonał go X . biskup Ban- 
durski, który też przemówił następnie w p ię ­
knych i podniosłych wyrazach, życząc jmwo- 
dzenia zbożnej pracy Kółek. Potem na mówni­
cę wstąpił prezes Cielecki. Podniósł on, że o- 
becnie już 400 Kółek ma swoje własne budyn­
ki ; godzi się więc, aby i Towarzystwo, jedno­
czące w sobie wszystkich 1.234 Kółek, wzniosło 
sobie gmach własny. W  dwudziestym piątym 
roku istnienia swego nie urządza Towarzystwo 
uroczystości jubileuszowj7ch, ale kładzie kamień 
węgielny pod własny gmach, pełne nadziei, że 
społeczeństwo, widząc rezultaty pracy Towa­
rzystwa, dopomoże mu, aby gmach wyszedł 
pod dach.

Odczytano następnie i w kamieniu węgiel­
nymi złożono zamknięty w słoju szklannym o- 
zdobnie na pergaminie spisany akt następujący:

Dobro społeczeństwa mając na oku, grono 
ludzi, pomnych słów Konstytucyi 3. maja, iż 
„lud rolniczy7, z pod którego lęki płynie naj­
obfitsze bogactw krajowych źródło44, który „naj­
liczniejszą w narodzie stanowi ludność44, jest 
„najdzielniejszą silą kraju44, nadzieją „lepszej 
jego przyszłości44, zawiązało w roku 1882, bio­
rąc wzór z dzielnicy W ielkopolskiej: Towarzy­
stwo Kółek rolniczych we Lwowie, któreby w 
części Polski, pod zaborem austryackim zosta- 
jącej, prowadziło pracę około moralnego i go­
spodarczego podniesienia ludzi obu narodowości 
kraj ten zamieszkujących, tak, iżby te miliony 
stały się zdolnymi objąć i spełniać zadania spo­
łeczne i polityczne, które dawniej na mniej 
licznj-cli warstwach społeczcuistwm spoczywały. 
Bóg pracy tej pobłogosławił! Po dwudziestu- 
pięciu latach działalności skupiło Towarzystwo 
w pracy7, przez się podjętej: Kółek rolniczych 
1.234, o liczbie 55.519 członków. Członków 
wspierających 1.020. Członków założycieli 57. 
Towarzystwo powołało do życia do 2.000 skle­
pików wiejskich, z których 872, prowadzonych 
pod firmą Kółek rolniczych, wykazuje roczny 
obrót 12 milionów koron; Towarzystayo rozpo­
wszechniło 72.000 egzemplarzy własnych w y­
dawnictw treści gospodarczej, a innych książek 
przeszło 5C0.000, nie licząc 21 roczników „Prze­
wodnika44, który się rozchodzi obecnie w 5.200 
egzemplarzach i 3 roczników Kalendarza Kółek 
rolniczych, wydanych w nakładzie 36.000 e- 
gzemplarzy. Przeprowadzono prób rolniczych, 
podnoszących kulturę rolniczą, 5650 na 1800 
morgach w 4095 gospodarstwach włościańskich; 
nauczono Kółka rolnicze zbiorowego zakupna 
artykułów rolniczyuli i doprowadzono do tego, 
że zamówienia ich na nawozy7 sztuczne, nasio­
na, maszyny, pasze treściwe, węgiel w obrocie 
za pośrednictwem Zarządu głównego wyniosły 
w ostatnim roku przeszło 3'4 miliona koron. 
Kółka rolnicze posiadają własne domy, wartości
660.000 koron, a na cele dobra publicznego o- 
fiarowały w ciągu lat dwudziestu pięciu sumę 
przeszło 400.000 koron.

Z inic.yatywy Towrarzystwa powstała w 
roku 1892-im instytucyą handlowa pod firmą 
„Związek handlowy Kółek rolniczych w Kra­
kowie44, która, prowadząc obecnie oprócz za­
kładu centralnego trzy filie : we Lwowie, Rze­
szowie i W ieliczce, liczy 650 członków, z ka­
pitałem udziałowym przeszło 230.000 koron. — 
Związek dokonał w ciągu ubiegłych 15 lat 
obrotów towarowych za z górą 50 milionów 
koron i zebrał 160.000 koron funduszów re­
zerwowych i 50.000 koron funduszu emerytal­
nego dla swych funkeyonaryuszów. Od roku 
1906 tworzy Związek z Towarzystwem Kółek

rolniczych organicznie związaną całość. Ogólna 
Rada Towarzystwa, zebrana w Jarosławiu, po­
stanowiła, uchwalą z dnia 4 lipca 1906 roku 
wznieść dom własny dla Towarzystwa, aby 
stanowił posterunek dalszej, tem swobodniej­
szej pracy dla wielkich celów, Towarzystwu 
przyświecających, ognisko stałe i trwale sku­
piające usiłowania tych wszystkich, którzy w 
tej pracy brać będą udział.

Uchwała ta, poparta ofiarnością członków 
i przyjaciół Towarzystwa, stała się czynem. 
Dziś kładąc kamień węgielny pod budowę, któ­
ra ma być wobec potomnych pamiętnym w y­
razem trwałości usiłowań, skupionych w Towa­
rzystwie Kółek rolniczych, trwałości pracy7 
przedstawicieli wszystkich warstw około pod­
niesienia ludu włościańskiego, wytworzenia dlań 
dobrobytu i warunków siły obywatelskiej, u- 
czynienia zeń podwaliny ładu i karności spo­
łecznej, a więc podstawy prawdziwej siły 
narodu, kończymy ten akt życzeniem: Nie­
chaj pod tyrm dachem i w tych muracb, któ­
re wznosimy, zagoszczą stale i krzewią się 
te cnoty, co pracy społecznej silę skuteczności 
nadają. Niechaj za łaską Bożą przebywa tu 
roztropność i wytrwałość, dobra wola i mądra 
rada, ażeby wszystko, co się tu stanowić bę­
dzie, wychodziło na chwałę Boga i Ojczyzny, 
na pomnożenie Jej dobra i zabezpieczenie Jej 
przyszłości. Niechaj z ducha i dawnej tradycja 
Narodu Polskiego zostanie i żyje tu to wszyst­
ko, co było jego zasługą i chwałą, a niech to 
pierzcha i nie postanie tu nigdy, co nas do 
upadku przywiodło.

"We Lwowie dnia 9 lipca 1907.
* #

*Po odczytaniu tego aktu przemówi! p. 
prezydent Ciuchciński, przyjmując imieniem 
miasta w opiekę powstający gmach Kób k 
rolniczjmh.

YV końcu przemówił jeszcze włościanin 
Piotr Snja z Koziolnik, na czem o godzinie 
trzy kwadranse na 1-szą, zakończjla się piękna 
ta uroczj7stość.

Ma prz
VIII.

(Ilyginia szkolna).
Zdaniem pani Ellen Key, jodnej z najgło­

śniejszych autorek płci żeńskiej, ludzkość prze­
chodzi obecnie epokę panowania dziecka. Bez 
wątpienia jest w tej enuncyacyi dużo przesady; 
pobudza ona do porównania szkolnictwa nowo­
czesnego ze szkolnictwem cywilizowanych lu­
dów minionych wieków, a z porównania takiego 
niejedno" wypadnie na korzyść dziecka nowo­
czesnego, wiele jednak, bardzo wiele na korzj^ó 
generacyi, które nas wj'przedziłj7 o lat całe 
tj7siące.

Zbierzmy to wszystko, co zawodowi 
wychowawcy na kongresach pedagogicznych 
zarzucają dzisiejszej szkole średniej, przedstaw­
my sobie potem idealny obraz szkoły na dwo­
rze króla perskiego Cyrnsa "Wielkiego (500 lat 
przed Chr.), opisanej tak żywo i szczegółowo 
przez Xenofonta, a wreszcie zastanówmy się 
nad postulatami t. zw. postępowej szkoły naro­
dowej, a wyniknie stąd, że po doświadczeniu 
dwóch i pół tysiąca lat, po niesłjmbauych od­
kryciach naukowych .i wynalazkach techniez- 
nj'ch X IX  wieku, ideałem zakładu wychowania 
młodzieży jest — pominąwszy nieodzowne ró ­
żnice, zależne od wymagań nowoczesnego trjin  
życia — szkoła perska, albo starogieckie „gym - 
nasion44, wobec którego nasze dzisiejsze, na pru­
skim wzorze oparte gimnazyum wygląda jak 
szyderska karykatura.

Niegdyś każdy obywatel państwa mógł 
używać powietrza, wody i słońca, ile dusza jego 
zapragnęła, więc korzystałj” z tej wolności dzie­
ci i rozwijały się na ludzi silnjmli i zdrowych. 
Dzisiaj „ulepszone’ przj’rządj7 anemometiyczne, 
psychrometryczne, termograficzne i fotom etiy- 
czne zapisują jak najdokładniej, ile dziatwa 
konsumuje na godzinę powietrza, wilgoci, cie­
pła i światła, boć to wszystko tak okropnie po­
drożało, że maleństwom niepodobna nastarezyć 
w należytej obfitości.

Przypatrzmy się na przj-klad, w jakich 
warunkach przeżjTwa dziecko kilka godzin w 
tak wzorowej szkole, jak w gmachu im. II. 
Sienkiewicza we Lwowie, którego planj7 wi­
dzimy na wystawie. Pospolita klasa ma ławki 
dwusiedzeniowe na 66 miejsc i zawartość prze­
strzenną 10\5 X  63  X  4 2  czyli 4278'230 metr. 
sześciennych, a zatem przypada na każde dzie­
cko (biorąc i nauczyciela w rachubę) mało co 
ponad 4 m.a przestrzeni. "W" norm ahym  stanie 
zawiera ilość powietrza przypadającego tam na 
głowę około P2 litr. bezwodnika węglowego. 
Podczas nauki wydziela go każde dziecko przez 
oddychanie przeciętnie około 10 litrów, czyli 
zanieczyszcza powietrze tak, że gdj7by nie ty ło  
żadnego przewiewu, to po trzj7godzinnej nauce 
pan nauczjreiel wraz z całą czeredą dziatwy

ęoczęliby się dusić we własnych wjTziewach. 
'akie stosunki anemostatyczne panują we „w zo­
row ej44 szkole. Cóż zaś w szkołach podrzędniej 

wyposażonych ? A dodać należy, iż wzięliśmy 
pod uwagę jedynie tylko bezwodnik kwasu wę­
glowego, wjalzielający się przez oddjrchanie ; 
nie można zaś przecie pominąć wonnych i bez- 
wonnj7cli wyziewów skóry, wydzielin z ust, 
nosa, oczu, uszu i ran cielesnych, waporów, 
przyniesionych z domu w porach brudnej o- 
dzieży, brudu, zawleczonego z ulicy obuwiem 
dzieci i t. d. Ponadto pamiętajmy, że już „świe­
że44 powietrze, wchodzące do sali szkolnej z u- 
licy, dalekiera jest od tego, które chemikom 
posłużyło za podstawę badań.

Niechaj czytelnik nie odstrasza się tem od 
naszej szkoły, ho stosunki anemostatyczne w mie­
szkaniach prywatnych ją  jeszcze gorsze. I tak, 
kiedy w r. 1907 pvzj7pada w budynkach szkol­
nych lwowskiego okręgu przeciętnie na każde 
dziecko 1 m* powierzchni i 4-2 m 3 przestrzeni, 
to w mieszkaniu przeciętnej mieszczańskiej ro- 
dzinj7 przypada na głowę trochę ponad %  m s 
powierzchni, a niecałe 2 m 3 przestrzeni, czyli 
zaledwie połowa wymiarów szkolnych. Jeden 
metr sześcienny powietrza zużywa dziecko 
szkolne w 2 '/ ,  do 3 godzinach, dorosły człowiek 
w 2 do 2 '/, godzinach, zatem przeciętny zapas 
powietrza starczy w mieszkaniu ubogiej rodzi- 
ny, gdy wszyscy są w domu, na 4 godziny, 
w szkole na 8 godzin. Jednakowoż powietrze, 
zanieczyszczone w czwartej części, poczjnra być 
dusznem i trudnem do zniesienia, więc po je ­
dnej godzinie w mieszkaniu ubogiej rodzinj7, a 
po dwóch godzinach w szkole zachodzi potrze­
ba wentylacyi.

"Wenty lacj'a może być naturalna i sztu­
czna. Pierwsza odbywa się nieustannie przez 
pory ścian murowanych (mur przepuszcza bo­
wiem gazy powietrza, jeżeli nie jest przewilgo- 
cony lub zatkany pyłem mikrobów), dalej przez

Wyplata kuponów i wylosowanych obligacji. Rewizva losów i innych papierów wartościowj^ch. 
Ubezpieczenie losów od straty przy wylosowaniu

DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA Y

Sokal & Lilien
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez doliczenia prow7izyi.
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szczeliny w oknach, drzwiach, przez otwory, 
przeznaczone specyalnie na w entylację i w koń­
cu przez otwieranie drzwi i okien. Czy taka 
naturalna wentylacya wystarcza? Jeden z gra- 
iikonów naszej miejskiej Rady szkolnej daje na 
to pytanie smutną odpowiedź. Są tam miano­
wicie uwidocznione wyniki analiz powietrza w 
izbie szkolnej, z których wnosić należy, że gdy 
ze wzglądu na stan ciepłoty okna szkolne mu­
szą być podczas nauki zamknięte, to wentyla- 
cya naturalna jest absolutnie niewystarczającą. 
Sztuczną wentylację wykonuje się zapomoeą 
wentylatorów mechanicznych, lecz tych nie za­
prowadzono u nas jeszcze w żadnej szkole pu­
blicznej.

Co do oświetlenia w sali szkolnej, to przy- 
lęto za zasadę wymagać takiego rozkładu, aby 
każde dziecko w klasie ze swego miejsca mo­
gło widzieć kawałek nieba. Otóż na 332 sal 
szkolnych we Lwowie w 236 salach wszystkie 
dzieci widzą niebo. Wcale nieba nie widzi 1 do 
10 7 0 dzieci w 46 izbach, 10 do 25% dzieci w 
21 izbach, 25 do 50%  dzieci w 20 izbach, 50 
do 70%  w 9 izbach.

Z warunkami światła w domu i szkole ko­
jarzym y pojęcie bystrości oka, jakkolwiek tu­
taj wiele innych odrębnych czynników wcho­
dzi w rachubę. Grafikon dotyczący bystrości 
wzroku dzieci szkolnych, sporządzony jest na 
podstawie badań miejskiego okulisty dra łu ck ie­
go, przeprowadzonych na 13,292 dzieciach. Czy­
tamy z niego takie rezultaty: Nadmierny wżrok 
(dalekowidztwo) miało w klasie II chłopców 
3.2%, dziewcząt 3% ; w klasie III chłopców 
2.9°/0, dziewcząt 3.4*/0; w klasie IV  chłopców 
3.2%, dziewcząt 2.1%; w klasie V  chłopców 
3.3°/0, dziewcząt 4.1% ; w klasie V I chłopców 
2.9%) dziewcząt 3.9u/id w klasie V II chłopców 
4% , dziewcząt 4.5%. Krótki wzrok okazywało 
w klasie II 8.3% chłopców, dziewcząt 8.1%; 
w klasie III chłopców 9 2% , dziewcząt 10%; 
w klasie IV  chłopców i dziewcząt po 10 2H/0; 
w klasie V  chłopców 10.3%, dziewcząt 13.1‘%; 
w klasie V I chłopców 10.5%, dziewcząt 15.6%; 
w klasie V II chłopców 15% , dziewcząt 16.1%- 
Z powyższych cyfr dadzą się wysnuć dwa wnio­
ski: po pierwsze, że wzrok dzieci w szkole na 
ogół zawsze jrogarsza się; powtóre, że pogor­
szenie się wzroku występuje u dziewcząt w wię­
kszych rozmiarach, aniżeli u chłopców.

O domowej hygienie młodzieży pisaliśmy 
już w jednym z poprzednich rozdziałów ni­
niejszego sprawozdania. Teraz dołączymy do 
poprzednich wiadomości kilka dalszych. Prze­
de wszystkiem uderza nas wykaz, że aż 4 % %  
dzieci szkolnych, trudni się poza domem... kol- 
porterstwem ! Cyfra ta, uwidoczniona na je ­
dnym z grafikonów Rady szkolnej, jest wyra­
zem publicznego oskarżenia.

Co do używania alkoholu zbadano 750 
chłopców i 2.266 dziewcząt ze szkół wydzia­
łowych ; z tych używa alkoholu: codziennie
20%  chłopców i 12% dziewcząt, przygodnie 
68% chłopców i 62%  dziewcząt; wcale nie u- 
żywa alkoholu 12%  chłopców i 26% dziew­
cząt. Dla pouczenia publiczności o zgubnych 
skutkach alkoholu wystawiono dwa okólniki 
ck. Rady szkolnej o tej sprawie, kolorowaną 
tablicę W eichelbaum a-Herwiga illustrującą u- 
szkodzenia najważniejszych organów wewnętrz­
nych przez używanie alkoholu i 12 kolorowa­
nych obrazków Jana Geoffroy pod tytułem 
„Rodzina i alkohol11, przedstawiających ruinę 
całej rodziny, spowodowaną alkoholem.

Tutaj nasuwa się nam mimowoli wspo­
mnienie o zajmującej wizytacyi w jednej z 
lwowskich szkół pospolitych, illustrnjącej, jak 
dalece dzieci szkolne przyzwyczajają się do u- 
żywania wyskokowych napojów. Oto pewien 
inspektor zadaje chłopcu, liczącemu około 10 
lat, pytanie: jaki napój jest najzdrowszy i naj­
tańszy ? Chłopiec odpowiada : wódka ; potem, 
stropiony przez nauczyciela, wymienia po ko­
lei : herbata z cytryną, woda z sokiem mali­
nowym i t. d. Ale żeby też można było pić 
samą czystą wodę, to mu nie przyszło na myśl. 
Zainteresowany tą nieoczekiwaną odpowiedzią, 
inspektor powtórzył powyższe pytanie w ciągu 
kilkunastu innych wizytacyi i prawie wszę­
dzie był ten skutek, że gdy była mowa o zdro­
wym i tanim napoju, to dzieci najczęściej my­
ślały o herbacie i piwie, rzadziej o mleku, 
często o wodzie sodowej i limoniadzie, a dopie­
ro naprowadzone przez nauczyciela, przypomi­
nały sobie — czystą wodę.

Nierzadkim jest także u chłopców w wie­
ku 11 —15 lat palenie tytoniu. Nałogowo pali ich 
w tym wieku 15%, a tylko połowa jest niepalą­
cych zupełnie.

Obszerny i zajmujący dział szkolnictwa 
zajmie nas jeszcze w następnej części sprawo­
zdań o wystawie.

KRONIKA.
Lwów 9 lipca.

Mowa ministra Korytowskiego. Na liczne 
zapytania z prowincji odpowiadamy, że dopiero 
dziś otrzymaliśmy stenogram świetnej tej mowy, 
wypowiedzianej w Radzie państwa na posiedzeniu 
zeszłego wtorku. Od jutra więc rozpoczniemy ją 
drukować.

Dr. Starzyński, wiceprezydent Izby, nie 
mógł dotąd prezydować obradom Izby z powodu 
groźby Rusinów, iż wywołają awanturę, skoro tyl­
ko on siądzie na krześle prezydyalnem. Wczoraj 
prezydent gabinetu br. Beck zaprosił do siebie p. 
Romańczuka, jako przedstawiciela ukraińców, X. 
Dawydiaka jaki, przedstawiciela starorusinów, oraz 
pp. Budzynowskiego i Trylowskiego, jako przed­
stawicieli radykałów ruskich, a po konferencyi, 
jaką z nimi odbył, Rusini oświadczyli, że żadnych 
awantur drowi Starzyńskiemu robić nie będą i że 
może on zasiąść na prezydyalnem krześle bez 
obawy skandalu.

Wyjazd Souvestrów ze Lwowa. Grono 
wielbicieli tych najlepszych dziś w Europie  ̂ na­
uczycieli śpiewu, odprowadziło ich tymi dniami na 
dworzec lwowski i pożegnało kwiatami, serdeczne- 
mi uściśnieniami dłoni, niektórzy nawet łzami, a 
wszyscy smutną . refleksyą na temat ten, że tak 
pięknie rozwijała się szkoła śpiewacka i tak nagle 
dzięki jednej ostrej i mroźnej zimie i paru jeszcze 
innym przyczynom, o których w dalszym ciągu 
będzie mowa, zniszczoną została.

Bo popatrzmy tylko, co zrobili Sourestrowie 
przez trzy sezony pobytu swego we Lwowie. Oto 
przedewszystkiem z pani Gembarzewskiej, śpiewaczki 
dawniej złej, której słuchać nie można było, której 
głos robił wrażenie jakiejś trzęsawicy i nie miał 
ani jednego tonu dobrze osadzonego, stworzyli dzi­
siejszą wielką śpiewaczkę, którą Drezno zachwyca 

/się  od miesiąca i urządza jej takie owacye, jakich 
scena tameczna już oddawna nie pamięta. W  te­
atrze drezdeńskim jest przepis, że nie wolno więcej 
podnosić kurtyny dla wywoływanych artystów, jak 
sześć razy. Tymczasem podczas przedstawienia

„A idy“ , po którymś tam akcie, kiedy publiczność 
szalała z zachwytu dla Gembarzewskiej i już sześć 
razy ją wywołała, dyrekcja nie wiedziała co dalej 
robić, czy jeszcze podnosić kurtynę pomimo zakazu, 
czy zmieniać dekoracye i już nie podnosić kurtyny. 
Wreszcie widząc, że teatr szaleje i gwałtem doma­
ga się widzenia artystki, udano się do nadwornego 
intendenta, który znajdował się w loży królewskiej 
z zapytaniem, co robić? Nadworny intendent te­
atrów odpowiedział: „Podnosić tyle razy kurtynę,
ile razy publiczność zechce. Niech wielka polska 
artystka ma tryumf zupełny!11

I podnoszono kurtynę szesnaście razy. Pakt 
ten zapisano w protokołach teatru drezdeńskiego 
i każdy go może sprawdzić.

Cóż dziwnego, że po takim fakcie pani Cosi- 
ma Wagner napisała z Bayrouthu list pełen czułości 
do p. Gembarzewskiej i zaprosiła ją do wzięcia u- 
działu w przedstawieniach wagnerowskich w Bay- 
reucie w roku przyszłym. Dla tych, którzy nie 
znają spraw teatralnych i śpiewaczych musimy do­
dać, że zaproszenie do wzięcia udziału w przedsta­
wieniach w Bayreucie jest największą operową 
odznaką, jaką można w Niemczech otrzymać. Otrzy­
manie tytułu nadwornego śpiewaka w Wiedniu, 
czy w Berlinie, w Dreźnie, czy w Monachium, 
może być ponętnem ze względu na pensyę, ale nie 
jest tak zaszczytnem, jak śpiewanie w Bayreucie.

To jest jedna wyrobiona przez Souyestrów 
śpiewaczka. Drugą jest pani Oleska. Artystka ta 
nie miała żadnej prawie szansy wejść na sceny 
europejskie przed trzema laty. Dzisiaj otwarte są 
przed nią wszystkie europejskie teatry o stylu 
włoskim. Po skończeniu sezonu we Lwowie poje­
chała ona do Medyolanu ze świadectwem Souye- 
strów, że jest ich uczonicą. Patent taki otworzył 
przed nią podwoje wszystkich biur ajencyjnych. 
W  największem i najbardziej renomowanem z tych 
biur zaśpiewała wielką aryę z partyi Amneris 
i wywołała zachwyt taki, że ajencya nietylko 
przedłożyła jej do podpisania kontrakty dla 
wszystkich wielkich teatrów w Hiszpanii, Portu­
galii i całej tak południowej, jak i północnej Ame­
ryki, ale zaproponowała jej nadto, czy nie chciała­
by śpiewać w sezonie zimowym w „La Scali11 
medyolańskiej. A śpiewanie w „La Scali11 jest tern 
samem w kierunku operowym włoskim, co śpiewa­
nie w Bayreuth w kierunku operowym niemieckim.

Trzecia ich uczenica pani Colignon-Szymań­
ska, została zaangażowana na bardzo dobrych i 
wygodnych warunkach do Lubiany; czwarta, pani 
Miłowska, artystka młoda, ładna, inteligentna, miała 
głos gardlttny, tak ostry, że robił wrażenie jazdy 
po szkle, tak nieprzyjemny, że jako śpiewaczka 
nie miała żadnej przyszłości. Dzisiaj jest to arty­
stka, przed którą stoją otworem wszystkie sceny 
operetkowe. Ma głos prześliczny, pełny, soczysty 
o barwie bardzo szlachetnej.

P. Ludwig, jakkolwiek z natury nie ma pię­
knego głosu, wyrdbił się na bardzo dobrego śpie­
waka, dzięki szkole Souyestrów, P. Okoński popra­
wił u nich głos niepospolicie i wyleczył się z wielu 
wad złej emisyi, do której był się przyzwyczaił 
przed przybyciem Souyestrów do Lwowa. Gdyby 
mógł dalej brać u nich lekcye, byłby niezawodnie 
doprowadził swój głos do zupełnej doskonałości.

To są rezultaty działalności Souyestrów na 
polu scenicznem. A ileż to młodzieży żeńskiej i mę­
skiej z rzędu osób nie idących na scenę, wyrobiło 
swe głosy przez czas tych trzyletnich studyów u 
nich. Niektóre z tych głosów są przedziwnej pię­
kności. I tak naprzykład panna Skibińska, córka 
profesora politechniki, ma przepiękny alt; pani Ja- 
rosiewiczowa ma prześliczny sopran koloraturowy; 
p. Sieradzka jest dobrze znana naszej publiczności 
z występów' koncertowych. Nieraz już zachwyca­
liśmy się jej pięknym i doskonale wyszkolonym 
głosem.

Taka oto była działalność w ciągu trzech lat 
Souyestrów we Lwowie. Opuścili oni nasze miasto 
z trzech powodów: raz dlatego, że zła prasa po­
częła na nich pisać paszkwile, namawiana do tego 
przez konkurentów; powtóre z powodów klimaty­
cznych. Ostatnia ostra zima przeraziła ich, a zwła­
szcza samego p. Souyestra, Włocha rodowitego, 
który tak ostrego klimatu nie był w stanie znosić. 
Wreszcie i najbardziej irytowała ich do najwyższe­
go stopnia ta okoliczność, że ilekroć trwały we 
Lwowie cokolwiek dłuższe posuchy, tylekroć wsku­
tek tumanów' kurzu, unoszących się w mieście, 
wszyscy uczniowie i uczeniee mieli zaatakowane 
krtanie. Jakże można uczyć się śpiewu w' mieście, 
które z jednej strony nie może się zdobyć na w y­
asfaltowanie ulic, z drugiej, mając ulice przeważnie 
nawet nie brukowane, nigdy ich nie polewa. 
W  Dreźnie, jeżeli deszcz nie pada, to dzień w dzień 
trzy razy na dobę ulice są zlewane; wre Lwowie 
zarząd miejski jest tak Dieporadny, że pomimo, iż 
bierze pięć procent od fasyi opłaty za wodę, nie­
tylko nigdy ulic nie polewa, ale nawet co parę 
tygodni rozlepia afisze, wzywające obywateli, aby 
się nie kąpali w łazienkach, bo inaczej 'zabraknie 
im wody do picia.

W  takiem mieście i przy takim zarządzie 
miejskim można chorować i umierać na suchoty, 
ale nie można zakładać szkół śpiewaczych!

Bierny opór praktykantów sądowych. Do­
czekaliśmy się i tego przysmaku, że juryści pra­
ktykujący w sądach, uchwalili prowadzić bierny 
opór, jeżeli rząd nie powiększy liczby posad pra­
ktykantów, mających adjutmn. Na pierwszy ogień 
wyszli Czesi i oto, jaki dziś otrzymaliśmy telegram 
z Pragi:

„Praktykanci sądowi sądów praskich oświad­
czyli swym przełożonym, że tylko te prace będą 
wykonywali, które ustawa im przepisuje, odmawia­
ją zaś przesłuchiwania przestępców i świadków, 
jakoteż wypełniania wezwań. W  celu zapobieżenia 
ewentualnemu zastojowi, czynności sędziów' śled­
czych przydzielono z sądów cywilnych sześciu pra­
ktykantów i 2 auskultantów do sądów karnych. 
Prezydynm sądu karnego zwróciło uwagę prakty­
kantów na rozporządzenie ministerstwa sprawiedli­
wości z r. 1897, na mocy którego postępowanie 
ich przedstawia się jako nielegalne. Wobec depu- 
tacyi praktykantów, która się zjawiła u prezydenta 
sądu karnego, ten ostatni oświadczył, że życzenia 
ich przedłożono w miejscu kompetentnem i że przy 
ewentualnem obsadzeniu nowych posad uwzględnio­
nych będzie 61 praktykantów. Komitet wykonaw­
czy praktykantów, prowadzących bierny opór, otrzy­
mał wiadomość, że praktykanci sądowi w inm ch 
miastach Czech oświadczają swą solidarność z ko­
legami praskimi11.

Strajk służby miejskiej ulicznej wybuchł
wczoraj we Lwowie. Z  rana jeszcze służba zamia­
tała ulice, a potem na dane hasło z komitetu so- 
eyalistyeznego rzuciła łopaty i miotły i oświadczy­
ła, że dalej pracować nie będzie, jeżeli jej płaca 
nie będzie podwyższona. Ponieważ u nas wszystko 
zawsze przeraża się natychmiast wszelkim objawem 
energii, przeto władze miejskie stchórzyły i obie­
cały podwyższenie o 10%,. Komitet socyalistyczny, 
kierujący tą armią zamiataczy ulic, oświadczył je­
dnak, że tego za mało i że strajk będzie trwał 
dopóty, dopóki się nie spełnią żądania komitetu. 
Owa armia zamiataczy liczy prawie 500 osób i jak

mógł się każdy z mieszkańców Lwowa przekonać, 
nigdy zbytecznie nie natęża się w pracy,~u pobiera 
jednak wynagrodzenie stosunkowo dość znaczne, ho 
od 80 ct. dziennie do 2 guldenów. Gdyby więc 
magistrat wziął się energicznie do rzeczy, toby 
z pewnością rychło strajk został ukończony.

Mieszkańcy Lwowa nie cierpią wcale na tym 
strejku, gdyż, jak ktoś złośliwie zauważył, Lwów 
jest tak samo brudny teraz i tumany pyłu tak sa­
mo unoszą się wielkie, jak i wtedy, gdy strejku 
nie było.

Fabryka bomb w Warszawie. Telegramy 
doniosły nam o tajemniczym wybuchu bomby w 
domu należącym do Banku handlowego w W ar­
szawie, przy ulicy Berga. Owóż okazuje się, że 
w domu tym, na czwartym piętrze, to jest już na 
poddaszu, znajdowała się fabryka bomb, z których 
widocznie jedna przypadkiem eksplodowała. Zna­
leziono tam przy rewizyi mnóstwo butelek z che­
mikaliami, cylindry z lanego żelaza, oraz różne me­
talowe rurki i wreszcie gotowe lonty do zapalania 
bomb. Ludzie pracujący w owem laboratoryum, 
których jednakże dotychczas nie zdołano wykryć, 
przechowywali tam także broń nabitą, któraby im 
służyła do obrony na wypadek wykrycia ich i 
przychwycenia podczas fabrykowania bomb. Dom, 
w którym to laboratoryum się znajdowało, zajęty 
był tylko przez trzech lokatorów, panów: Neuma­
na, Urbańskiego i Eigera (konsula duńskiego), lu­
dzi nieposzlakowanych politycznie. W obec tego po- 
licya warszawska aresztowała tylko stróża kamie­
nicy i służących wspomnianych wyżej trzech pa­
nów, gdyż jest podejrzenie, że to któryś z nich 
dał klucze od poddasza rewolucjonistom, aby w 
domu niepodejrzanym mogli sobie spokojnie w\ra- 
biać bomby.

Wieczorek artystyczny, z Lubienia W iel­
kiego nam donoszą, że urządzony tam w niedzielę 
przez pannę Zofię Sawicką, artystkę dramatyczną, 
i przez jej siostrę pannę Katty Sawicką, śpiewa­
czkę operową, wieczorek artystyczny, wypadł pod 
każdym względem doskonale. Licznie zebrana pu­
bliczność kąpielowa, jakoteż niedzielna, przyjezdna 
ze Lwowa, wieńczyła młode a urocze adeptki sztuki 
kwiatami i oklaskami. Panna Zofia Sawicka dekla­
mowała wiersze Mickiewicza, Lenartowicza, Kono­
pnickiej i Miriama; a panna Katty Sawicka śpie­
wała arye i pieśni Donizett’iego, Puccinbego, Ma- 
scagni’ego, Morzkowskiego i Noskowskiego. Na 
zakończenie wieczoru panna Zofia Sawicka i pan 
Eriedrich odegrali doskonałą jednoaktówkę fran­
cuską pod tytułem: „Pociąg nr. 12u.

Temperatura dnia 6 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —[—17, we
Lwowie -4 16, w Tarnopolu -(-15, w Czerniowcaoh 
—{—13, w W iedniu-|-18, w Salcburgu -(-18, wGracu 
- j-17, w Pradze -f 19, w Tryeście 4 20, w Abbazyi
4 - 19, w Raguzie — 25, w Budapeszci* —f-18, w 
Berlinie -(-17, w Hamburgu -(- 14, w Monachium 
-j-17, w Zurychu 4  14, w Genewie -4 -14, w Lugano 
-( 18, w Anglii -(-11, w Paryżu + 1 4 ,  w Biarritz 
-(17 , w Nizzy -] 19, w północnych Włoszech 4  20, 
we Florencyi + 1 9 ,  w Rzymie +  18, w Neapolu

22, w Palermo + 2 4 ,  w Madrycie + 1 8 , w Sztok­
holmie +  18, w Petersburgu + 1 9 , w Wilnie -|-18, 
w Warszawie +  17, w Moskwie + 1 7 ,  w Kijowie 
+  18, w Odessie —{-18, w Serajewie + 1 7 , w Bel­
gradzie +  22, w Bukareszcie + 2 0 , w Sofii + 1 8 , 
w Konstantynopolu +  21, w Atenach + 2 5 . (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4- 18 R. 
w poi. 19 R. w cieniu, +  20 R. na słońcu. 
Bar. 767. Spada. Pogoda.

Pociecha.
— Pani była w NauheimT/
—  Tak... ale nic mi na serce nielepiej!
—  Nie martw się pani! Moja ciotka była także 

w Naukeim na serce, a dopiero w osiem miesięcy 
potem umarła.

U dzieci chorujących na biegunki i roz­
wolnienia W lecie okazuje się znakomitym środ­
kiem odżywczym m ą c z k a  d l a  d z i e c i  K u ­
fi e k e g o  bez mleka w wodzie podana, ponieważ 
zawiera we właściwej proporcyi składniki znacho- 
dzące się w mleku matczynem i dlatego może słu­
żyć do wyłącznego odżywiania dzieci. Substancye 
białkowe mączki tworzą bardzo niekorzystny grunt 
odżywczy dla rozwoju ustrojów powodujących roz­
wolnienia i dlatego sprawiają wstrzymanie choroby

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 

Największe atrakcye świata. Acosła , fenomen siły 
i zręczności. Iihonsdorf, mistrzowski kwartet wo­
kalny. Kominiarz i młynarz, sztuka ludowa J. N. 
Kamińskiego. Trupa Ma.t Franldin , najznakomitsi 
akrobaci. W  niedziele i święta dwa przedstawie­
nia : o godz. 4 i 8.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 7 lipca.

(Z). Na targu zbożowym nastała znów 
liaussa i to na znaczne rozmiary. Cena pszeni­
cy podniosła się w porównaniu z poprzednim 
tygodniem o koronę na 50 kilogramach, a naj­
przedniejsze gatunki dochodzą do ceny 12 kor. 
za 50 kilogramów. Jeżeli się zważy, że na wio 
snę cena pszenicy wynosiła zaledwie 8 koron, 
to dopiero w należy tern świetle przedstawią 
się zmiany, jakie zaszły w stosunkach tar­
gowych.

Powodem teraźniejszej haussy jest to, że 
pomimo, iż ostatnie sprawozdanie węgierskiego 
ministeryum rolnictwa zapowiadało poprawie­
nie się szans zbiorów, — z informacją, otrzy­
manych ostatnimi dniami przez sfery handlowe, 
okazuje się, że sytuacya bardzo się pogorszyła. 
Upały trwające od końca czerwca wyrządziły 
znaczne szkody i utrudniają tworzenie się ziar­
na. Najgorzej przedstawia się sytuacya co do 
pszenicy —  nieco lepiej co do żyta. Kukurudza 
i owies potrzebują gwałtownie deszczów. Skar­
żą się rolnicy także na zły stan. łanów owsa, 
a także jęczmień zapowiada lichy zbiór.

Roinicy trzymają się zdała od targu i 
zuikąd nie widać ofert nowego ziarna. A  je ­
dnak gdy cena przeciętna pszenicy wynosiła 
na targu jeszcze tylko 8 koron, wtedy już za­
częła robić transakcye w pszenicy spodziewa­
nego dopiero zbioru — obecnie jednak, gdy w 
całych W ęgrzech żniwa są zagrożone, ustały 
tez wszelkie oferty.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest 
następujący: Pszenicy 202 wagonów, żyta 117, 
jęczmienia 118, owsa 128, kukurudzy 535. So­
czewicy nie ma.

Loco Wiedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny:

PsEenica cisańska (78 do 82 kilo) 11 '30 
do 1P80, banatka (76 do 80 kilo) 10'85— 1P30, 
słowacka (76 do 81 kilo) 10’35— 10'85, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 10'00—-10'30.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 8'50 do 
8'75, rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo)

8-45—STO, austryackie (71 do 74 kilo) 845 
do 8-70.

Jęczmień na paszę 740—7'50.
Kukurudza węgierska 645—6'70, Cin-

ąuantin 740— 7‘75.
Owies węgierski średnie gatunki 845 do

8-70, prima 8'60—9'10.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Zagrzeb. Reskryptem królewskim odro­
czono sejm chorwacki na czas nieograniczony.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

w porozumieniu z interescwanemi ministerstwami 
pozwoliło austryaekiemu Zakładowi kredytowemu 
dla handlu i przemysłu w Wiedniu na założenie 
akcyjnego Towarzystwa pod firmą „Akcyjne To­
warzystwo zjednoczonych austryackich fabryk me­
bli giętych11 z siedzibą w Wiedniu.

Wiedeń. Na mocy ustawy z 1G grudnia 190G, 
która wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1909 
zaprowadzone będzie, jak wiadomo, obowiązkowe 
ubezpieczenie emerytalne urzędników prywatnych. 
Przeprowadzenie tego przymusowego ubezpieczenia 
przekazuje ustawa w pierwszej linii zakładowi 
pensyjnemu, który ma być utworzony. Aby jednak 
umożliwić dalsze istnienie urządzeń prywatnego za­
opatrzenia i tem samem obronić prawa urzędników 
nabyte w tego rodzaju instytucyach, przewidziano 
w ustawie, że także w prywatnych organizacyach 
zaopatrzenia, można uczynić zadość obowiązkowi 
ubezpieczenia, jeżeli te instytucye odpowiedzą u- 
stawowym wymogom i szczególnym warunkom. 
Prace około przeprowadzenia wzmiankowanej usta­
wy są w pełnym toku. Chociaż od chwili wejścia 
w życie tej ustawy dzieli nas prawie półtora ro­
ku, przejawia się w pewnycli 1 kołach funkcyona- 
ryuszów, zwłaszcza zatrudnionych u obywateli 
ziemskich, silne dążenie do zakładania już teraz 
nowych instytutów pensyjnych, lub do zawierania 
kontraktów asekuracyjnych z prywatnemi Towa­
rzystwami ubezpieczeń

Wobec tych dążeń należy na to zwrócić u- 
wagę, że nie było intencyą ustawodawcy, powie­
rzenie przymusowego ubezpieczenia w znaczniej­
szych rozmiarach przedsiębiorstwom prywatnym, a 
to tem mniej, iż wywarłoby to szkodliwy wpływ 
na techniczną podstawę asekuracyjną Zakładu pen- 
syjnego, skazanego w zupełności na własne siły i 
środki. Jak przeto z jednej strony oczekiwać nale­
ży wielkiej surowości w uznaniu zastępczych orga- 
nizacyj asekuracyjnych za dopuszczalne, tak z in­
nej strony przed wydaniem przepisów wykonaw­
czych brak wiadomości o warunkach uznania tych 
zastępczych urządzeń, tak, iż jeśli później tego ro­
dzaju prywatnym instytutom wogóle miałaby być 
przyznana kwalifikacya zastępstwa, nieuniknioną 
byłaby renowacya tych towarzystw. Wobec tego 
stanu rzeczy byłoby wskazanem, dla dobra intere­
sowanych, aby unikali zbytniego pośpiechu i cze­
kali na ogłaszanie przepisów wykonawczych do u- 
stawy, które niebawem nastąpi.

Kraków. W  Akademii sztuk pięknych od­
było się wczoraj zakończenie roku szkolnego. 
Przyznano uczniom nagrody. Poza konkursem 
postawiono d-ra Henryka Buzka i Jana Rem­
bowskiego. Medale srebrne otrzymało 19 u- 
czniów, bronzowe 15, wzmianki honorowe 11.

W alne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa artystów polskich „ Sztuka“ odbyło się 
wczoraj. W ybrano prezesem Ferdynanda Ru- 
szczyca, wiceprezesem Teodora Aksentowicza, 
sekretarzem wydziału Karola Frycza, skarbni­
kiem W ojciecha Weissa, sekretarzem Towarzy­
stwa Adama Cybulskiego.

Kraków. Przed zwyczajnym trybunałem 
rozpoczęła się dziś rozprawa o występek prze­
ciw bezpieczeństwu życia przeciw maszyniście 
kolei Północnej, Schulli. Prowadził on dnia 20 
maja b. r. nadzwyczajny pociąg osobowy, w io­
zący członków Sokoła na uroczystość sokolą 
do Chrzanowa, i wjechał z nadzwyczajną szyb­
kością na stacyę Trzebinia, a następnie pociąg 
tak gwałtownie zatrzymał, że "ćłwócb podró­
żnych odniosło ciężkie obrażenia, a jeden 
lekkie. Obwiniony tłumaczy s ię , że jechał 
z normalną szybkością, ale maszyna miała zły 
hamulec.

Ciechocinek. Przybyła tu onegdaj oso­
bnym pociągiem wycieczka pruskiego „Krie- 
gervereinuw złożona z 280 osób, wśród których 
znajdowało się 8 jenerałów, kontradmirał, po­
słowie, redaktorowie i oficerowie. Odbył się 
wspólny obiad. Ze strony rosyjskiej był na nim 
naczelnik pow. nieszawskiego.

Warszawa. W obec zbliżającej się 6(X)-ej 
rocznicy urodzin Kazimierza W ielkiego, w  K o­
walu pod Włocławkiem powstała myśl wysta­
wienia pomnika. Odbyło się tam zgromadzenie, 
które wybrało komisyę dla opracowania proje­
ktu i zajęcia się tą sprawą.

Pe*ersburg. Rada ministrów upoważniła 
ministerstwo marynarki, aby w latach 1908— 
1911 wstawiało do budżetu marynarki coro­
cznie 31 milionów rubli na budowę okrętów 
wojennych i ich uzbrojenie.

Ekaterynosław. Dnia 6 bm. wpadło 8 ra­
busiów do kantoru dóbr Minyłówka i zaczęło 
zabierać stamtąd pieniądze. Zawiadomiono poli- 
cyę Rabusie odstrzeliwując się rzucili się do ucie­
czki, dobiegli do s tacy i Sochaczanka, wskoczy­
li na parowóz i zmusili maszynistę do puszcze­
nia go w rucb. W krótce zeskoczyli i wówczas 
ic h ’ dopadnięto. W ywiązała się walka, dwóch 
rabusiów zabito, jednego zraniono, dwóch 
ujęto. \

Rada państwa.
Wiedeń. Izba posłów odrzuciła nagłość 

wniosku soeyalnych demokratów w sprawie 
powszechnego głosowania do sejmów. Zabrał 
głos p. Marków celem uzasadnienia nagłości 
wniosku posłów ruskich w sprawie urlopów 
dla robotników rolnych podczas żniw. Ponie­
waż p. Marków przemawiał po rosyjsku, wice­
prezydent Żaczek odebrał mu głos.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki
Przyjechali dnia 9 lipca. Radca Mandyczewski 

ze Stanisławowa. J. Podczaski z Sieniawy N. Rad- 
kowicz z Krakowca. O. Schnellowie z Firlejówki. 
P Marszałkiewicz z Kołodziejówki. D. Łukasiewioz 
i dr. Rodich z Kołomyi. R. Ujejski z Pawłowa, 
E. Kratochwil ze Spalato. J. Muranyi z Krakowa. 
X . Trembicki z Podhajec. Z. Lewakowski z Sam­
bora. K  Łukasiewicz z Buczacza. J. Chorośnicki 
z Chorośnicy. T. Pol z Warszawy.

H O TEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 9 lipca. A. Wolniewicz z 

Oleszy. K. Ries z Pragi. Dr. R. Burdowicz z Bu-

ezacza. E. Schmidt z Porsowy. C. Podlewski i W  
Małecki z Tarnopola. Br. Pieniążek z Zurychu. J. 
Zeitleben z Podhajec. D. Landesowa z Husiatyna. 
A. Zajączkowski z Minkisza starego. A. Potocka z 
Krosna. X , P. Jaroszewiez-Zuława z Medyki. X. 
J. Dziedzic z Kamienia. X. St. Hansiak z Poręby 
wielkiej. R. Mandl i J. Neumann z 'Wiednia. Z. 
Gross z Ottyni.

W A D E S Ł A B S E ,

’ [ A d w o k a t'
D r .  M i k o ł a j  I S i i i k

prze iii’sl swą kancelarię <io rodnoś.! p rzy  ul. K ra*  
szewskiego I. 21. I. piętro wo Lwowie.

Hn t a i  lisym l iiylropiifczoy
•w  K i r  j - n i c y  

otwaity jak dawniej w willach „P lory“ i „Warszawskiej11. 
Nowość: kąpie le  e lektr. 4 -kom orow e i Radyum .

Dr. Micha! Śliwiński
o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h

w  K a rls b a d z ie
Mit Uh run n s trasse „ Kon ty v. Prcussen“ .
Na liczne zapytania  P . T . Publiczności,

podajemy do wiadomości, że podpisany Zarząd może do­
starczać kołowo wprost do mieszkań, uznanej już wartości 
— masło deserowe pierwszej a..rty w umówionych z góry 
na rały rok renach przy stałym odbiorze. W  razie wy­
jazdu na świeże powietrze możemy uskutecznić wysyłkę 
pocztową. Wyrównanie larhuntów uskutecznia się zt> po­
mocą czeków poczt wycb. Nadmieniamy rówmocześnie, że 
żadnej mleczarni nie dostarczamy masła kukizowskiego 
Ci iem rozsprzedaży.
Zgłoszenia przyimuje: Z arząd  S p ó łk i M lec zarsk ie j 

W  K ukizow ie p. Jaryczów nowy.
Ks. Edw ard T ab aczkow ski przełożony, 

ks. Teo fil M usij Antoni K ornecki
członek członek.

Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą: r

AUGUST SCHELLENBERG & SYN
Lwów, ul. Karola Ludw ika 1

W ym ien ia  kupony, oraz w ylosow ane i płatne lis ty  
zastawne bez żadnego potrącenia i sprzedaje lub 
kupuje w szelkie papiery  w artościow e, oraz m onety 
i przekazy zagraniczne po ja k  najum iarkow ańszym  

kursie dziennym .
Wydawnictwo g»zety losować „ Nadzieja".

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
Przychodzą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2 .31*, 1.3 0 , 8 .4 0 *, 5.51*,7.25 8 .55 , 9.45,
6.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 .16,

5 40, 10.30*.
7, Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15,

10.12*.
7. Ozerniowiee: 12,2 0*, f.05, 2 .25 , 3.55, 9.01*.
Z Kołomyi : 10 06.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Si kala: 7.1< , 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 6.O0.
Z Samb. ra : 8'00, J0.80, 1.55, 9.20*.
Z Lawocznfgo: 7.29, 11.60, 10 60*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Blizna: 4.50.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa: 12.4 5 *, 3.46*, 8 .25 , 8.40, 2 .4 5 , 6 15 

7 .0 5 , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.0-5.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 0.20, 10.15, 2 17 

7 00*, 11.16*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.35, 11,03, 2.32 7 24*, 

11 35*.
Do Czerniowiec: 2 .51, 6.10, 9.20, 1.55 , 10.40*
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.3'\ 10.51*.
Do Kcłomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Cbyrowa : 4.05.
Do Lawoczuego: 7.30, 2.36, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchów ic (od 5 maja do 29 września wł.) S'25,
5-SO popolud. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 6 do 31 rnnja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9 ?5  wiei zór.

Z Janowa (od 1/5 do 3 )/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12,5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 10 wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 940  wieczór.

Z Lubienia od 12/6 do 16/9 wł w niedziele i rz. k. 
święła o 11'50 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brzucbowic (od 5 maja do 29 września wł) 2'2S, 

8 45, 5‘45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. św ęta) 12’41 popołudniu; i (od 1,6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (r.d 5 do 31 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
i czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 81 w eczór.

Do Ki:wy ruskiej II ‘35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł codziennie), 915 

przedpołud. i 3‘36 popił.; (cd 12/6 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1‘35 nopołud.

Do Szczerca 10'45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w ni- dziele i rz kat. św'ętn). . . . .

Do Lubienia 2'10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literairi 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pcra nocna 
liczy się'od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



PR ZE G LĄ D  z dnia 10 lipea 1807.

F A W O R Y T  M A M Y .
Zaledwo zebrano deser ze stołu, Józio zło­

żył niedbale serwetę, odsunął krzesło i, wstając, 
rzekł do rodziców :

— Musicie mi wybaczyć, lecz — jeżeli mam 
otrzymać nagrodę, muszę porządnie pracować. 
Czasu i tak niewiele pozostaje. Szczęście, źe Adaś 
jest znakomicie przygotowany i obiecał mi po­
magać.

Pani Eombecka rzuciła na męża tryumfu­
jące spojrzenie — . rzekła:

— Masz zupełną słuszność, moje dziecko, idź 
do pracy — lecz nie męcz się zbytnio.

Pan Bombecki, zajęty czytaniem dzienni­
ka, nie widział spojrzenia żony, lecz pieszczo­
tliwy ton tej troskliwej rady zwrócił jego 
uwagę.

Zaśmiał się ironicznie.
Zaledwie drzwi zamknęły się za Józiem, 

pani Bombecka dała ujście swemu oburzeniu. 
Purpurowa z gniewu, z błyszczącem" oczyma, 
przemówiła cierpko.

—' Oczywiście ! musisz wiecznie odbierać otu­
chę biednemu chłopcu. Masz go zawsze za naj- 
ostatniejszego. Na każdym kroku dajesz mu 
dowody swej nieufność co do jego poprawy, a 
najbardziej mnie to oburza, źe wybrałeś sobie 
czas na te śmiechy ironiczne, gdy on ma szcze­
ry zamiar zabrania się energicznie do pracy. 
A le cóż to ciebie obchodzić może, źe zniechę­
casz twymi żartami dziecko do wytrwania !

— Ależ uspokój cię, droga Elizo — pr ibował 
przerwać ten potok wymowy pan Bombecki, 
odłożył wolno dziennik i zabierał się do w y­
picia czarnej kawy. — Mnio przecież również 
ucieszy, gdy syn mój się poprawi.

— Naturalnie, szydziła pani Eliza. Gdy nie­
szczęśliwe dziecko jest trocnę mniej pilne, na­
zywasz g o : „ten twój próżniaku. Zbyt często 
mi go wym awiasz! Ale teraz, gdy się trochę 
poprawia, nazywasz go swoim synem !

— Dobrze, powiedzmy w ię c : „nasz syn“ — 
rzekł dobrodusznie pan Bombecki — dajmy już 
za wygraną tym sporom.

— Przepraszam, właśnie, że chce mi się o tom 
mówić i chcę, byś przyznał również, iż to, źe 
Józio 3pędza niedzielne popołudnie na nauce, 
dowodzi wielkiej pilności z jego strony.

— Przyznaję... przyznaję... lecz dlaczegóż tc 
akurat teraz wzię o mu się na taką pilność w y­
jątkową ?

— Przecież to koniec roku szkolnego, cho­
dzi mu więc o promocyę i o uzyskanie na­
grody.

— Dotychczas wciąż wykręcał się jakąś uda­
ną chorobą od wszelkich studyow. .

— "Więc cóż z tego ? Teraz jednak już tego 
nie robi... Widzisz zresztą sam, że poszedł pra­
cować !

— Słyszysz, ktoś wychodź na ulicę .. to Jó­
zio chyba !

— Poszedł do Adasia, sam przecież słyszałeś, 
jak mówił... wiesz, to wzruszające, że taki do­
bry uczeń mniej zdolnemu koledze pomaga.

— A  mnie to wprost zadziwia... przecież 
Adaś to skończony osieł.

— Naturalnie... W obec tego, że jest najle­
pszym przyjac’ el#m twego syna uprzedzasz sie 
i względem niego.

— Rozumie się, przecież według ciebie, je ­
stem najokrutniejszym z ojców

— Biedny cLłopcze, coby się z tobą sta­
ło, gdybyś matkę stracił ? — łkała pani
Bombecka.

Jćzio wrócił późno do domu. Padł zupeł­
nie wyczerpany na fotel i y  k n ął:

— Jestem zupełnie rozbity ! To nie tak ła­
two, jakby się na razie wydawało. No, nie mo­
głem już więcej.

W yciągnął swe długie nogi i ręoe i 
jęczał

— Boże. jak mię boi’ głowa.
— Widzisz dziecko, przepracowałeś się, zjedz 

teraz ccśkoiwiek, a potem idź spać.
Józio przyszedł na śv lat po dwunasto­

letnim pożyciu małżeńskiem państwa Bombe- 
ckicb, w chwili, gdy stracili już oni wszelką 
nadzieję posiadania spadkobiercy. Matka ima­
ła dla niago ślepą miłośó macierzyńską. Przez 
dłuższy czas był pan t  Bombeck' równi sż śle- 
j ym na wszystkie karygodne wybryki małego 
Józia. Jedynaka uważano w domu za cudowne 
dziecko, jego wszelki® zachcianki były  sankeyo- 
nowane przez cały dom, ą gdy w szkole zaczął 
stale przesiadywać na oślej ławce, winiono je ­
dynie o to profesorów

Panu Bombeckiemu otwierały się powoT 
oczy. Matka pozostała jednak ciągle zaślepioną 
w swym pieszczoszku. Gdy postępy w naukach 
zaczęły isć w coraz to wolniejszem tempie, 
przeforsował ojciec swą wolę, że Józia umie­
szczono w peusyonacie. Obecnie jednak szkar­
latyna wybuchła w domu nauczyciela. Dzięk’ 
temu, mieszkał Józ.o znów u rodziców.

Wieczór świąteczny przeszedł w domu spo­
kojnie. Józio wyda w vl się wyczerpanym zu­
pełnie korepetycyą z Adasiem. Jadł w milcze­
niu i poszedł zaraz po wieczerzy do łóżka.

W  ciągu całego następnego tygodnia pil­
ność Józia nie ustawała. W  poniedziułek za­
łatwił się prędko z obiadem i znikł natych­
miast, by pracować z Adasiem.

— Dziecko może zachorować z tej pracy — 
biadała troskliwa matka.

We wtorek sprawa jeszcze się zaostrzyła- 
J izio prosił, by  mu dano ze sobą trochę je ­
dzenia, gdyż nie ma czasu czekać na ob iad : 
woli zrobić z Adasiom krótką pauzę na posi­
łek. Następnych dni było toż samo. Józio zja­
wiał się jedynie na wieczerzę, śm iertelni znu­
żony i znikał zaraz po jedzeniu.

— Chłopiec wygląda rzeczywiście bardzo 
przepracowany — mawiał do żony pan Bom­
becki — ałe szczególnem dla mnie jest to, że 
wygląda tak samo podczas wakacyj, gdy cały 
czas włóczy się po spacerach.

— Zmęczenie odbija uij zawsze jednakowo 
— pouczała tonem mentorskim pani Bom­
becka. — Lecz niedługo to się skończy. 
"W poniedziałek ostatni dzień wykładów. Sły­
szałeś, co onegdaj mówił. „Jeżeli nie dostanę 
nagrody, to nie moja wm au. Biedny chłopiec, 
gdybyż przynajmniej otrzymał nagrodę za swą 
pilność.

W  niedzielę o świcie zbudziło państwa 
Bombeckich pukanie do drzwi ich sypialni. 
"W odpowiedzi na ich „proszę wejść“, ukazał 
się rozradowany Józie.

— Dzień dobry ojcy ! dzień dobry mamie ?
— Tak wcześnie wstałeś dziś, mój chłopcze ?
— Nie mogłem wcale usnąć... nie mogę dłu­

żej spokojnie uleżeć w łóżku.
— Nie denerwuj się do takiego stopnia — 

łagodziła go mauka. '
— Aha, dobrze mamie mówić... od dziesięciu 

dni wciąż się uczę. Pomyśl tylko, że nic abso­
lutnie nie umiałem! Wyobrażałem tylko sobie, 
że coś umiem. A  Adaś mi powiada 1 nie bądź 
głupi, będziesz liczył na jakiś wypadek, nigdy 
do celu nie dojdziesz. Możesz mleć dużo szczę­
ścia, lecz jest was wielu. Pojęcia nie masz o

termin był na

systemie. Będę cię uczył, ale musisz p.lnie 
mnie słuchać ! No, i usłuchałem go; Chybabym 
n iał straszliwego pecha. W ostatnich dniach 
szło już zupełnie dobrze.

— Chciałbym przekonać s ię , czy rzeczy­
wiście uczyniłeś postępy. Zadam ci jakie 
pytanie...

— Pytanie ?... ależ, proszę ojca, co ojcu z te­
go przyjdzie. Widzieć, widz.eć mnie musisz, no 
ale dziś dzień decydujący.

— Przecież to jutro dopiero
— Ależ dzisiaj !
— Jakto dzisiaj) w niedzielę?
— Ależ naturalnie. Od razu 

dziś oznaczony.
Widząc wzrastające zdumienie rodziców, 

wykrzyknął Józio z politowaniem.
— Nie doprawdy! Powiedźcie mi raz, po co 

właściwie wy trzymacie dzienniki ?
Pani Bombecka patrzała na syna zupełnie 

nieprzytomnie.
Lecz pan Bombecki zrozumiał już 

wszystko.
— Józefie ! — wreszcie zawołał. — Tyś uczył 

się od Adasia pływania... na dzisiejszym zjeź 
dzie pływackim uczniowskim masz nadzieje 
otrzymać nagrodę

— Ależ naturalnie! Czyście nie domyślali, 
się tego ? A  coście przypuszczali ? Adaś zabrał 
się do mnie ostro, i dziś jestem zupełnie pewny 
wygrajfej.

— Nieszczęsne dziecko — jęknęła matka.
No, czego innego nie można było

przecież sj:>odzievv ać 
ojciec.

—  wtrącił sarkastycznie

U  d z i e c i  c h o r u j ą c y c h  n a  b i e g u n k i  i M > rv ro llliC ltia  l e c i e  okazuje sie znakomitym środkiem odżywczym m ą c z k a  d l a  d z i e c i  K n f e k e g o  bez mleka w w o­
dzie podana, ponieważ zawiera we właściwej proporcyi składniki znaoliodzące sie w mleku matczynem i dlatego może służyć do wyłącznego odżywiania dzieci. Snbstancye białkowe 
mączki tworzą bardzo niekorzystny grunt odżywczy dla rozwoju ustrojów powodujących rozwolnienia i dlatego sprawiają wstrzymanie choroby.

F A T E M T i f
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M . G  E  L  B  H  A  U  S (
In ży n ie r i za p rzys iężo n y  rzeczo zn aw ca

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c. k. urzędu patentowego.)

J u l i a n  C i e c ł i a ń s k i
em. urzędnik c. k. ko le ji państwowej

po długich a c ężkicli ciespisnji eh, opatrzony św. Sakramentami, za­
snął w Panu dnia 7-go lipca 1907 roku, w 80 roku życia.
W smutku pogrążona żona z córką zapraszają — krewnych, ko­

legów, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się we środę dnia 10 go lipca 190/ roku o g- dżinie 3 ci ej po poluJniu 
z A naiom ii na cmentarz LyczaaowsLi 

Lwów, dnia 8 lipca 1907.

„Condoidia" i ,  Karkowski.

t
L e o n  N  i e m i  ł  o w  i c z

em. u rzędn ik  tabuli k ra jo w ej
po długich a c.ężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, za­

snął w Panu dnia 8-go lipca 1907 r , w 72 roku życia.
W  smutku pozostałe wnuki i rodzina zapraszają — krewnych, 

kolegów, przyjaciół znajomych i pob 'żn j eh chrześcian na obrzęd po ­
grzebowy, który odbędzie »ię w-e środę dni* 10 lipca b. r., o godzinie 
5-tej po poładniu z domu pr/eedpogrzebowego przy u' Kocha­
nowskiego 1. 64 na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 8 lipca 1997.
„Concordia" A. Kurkowski.

j & a w f a r n j i s ł i  A m e r y k a ń s k a
C c d iie n n le  ko n cert m uzyki w ojskow ej.

Początek o 9. gcd»in:» wieczorem. .......... i-r-ncjc— ...:--  - ...............  -

Biuro nauczycie lsk ie  M oraw ska
p 'zemzsione zóąteł# ul. Skarbkowska 5. 
D >m urzędników krajowych.

Kuchnia ja rsk a  Lhorążczyzna 5 I. p. 
przez ganek. BI. Huberow a.

W isz.i,c Hiszpańskie It. 5.80, ogór 
ki K. 4 Porzeczki Ii, 4.50 w 5 klgr. ko­
szykach franco za zaliczką wysyła A . 
rtitte r Zaleszczyki.

K apita liści
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazov ngo ,Gsuety handlowej". A bo­
nament od óż/ś do końca 1907 włączuie * 
rocznil ,em finansowvm wynosi 4 korony.

Jan Wojtych
z ło tn ik , zaprzys iężo n y  znaw ca tą  

dow u, Lw ów. A kadem icka  8 .
S łyn n e  Christofld srebro stołowe 

poleca fan W ojtych z ło tn ik  “ przysję- 
żony znawca =ądowy Lwów, Aisadomicka b

Wózki dla dzieci
Kosze do podróży  

patent, 
t  eżak i składane  
M eble ogrodowe 

z  powodu w ie lk ich  
zapasów  tanio w y -  

sprzedaje

KONItllNCZ
Lwów. Batorego 12 

 lllustrow ane C enniki franco.

-dfc&u A .  . 4 i . e  .  IsL.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (erzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
ubiler, Lwów, Hotel 

E ar opcje ki.

R ądie do konfitury, sita do fasowania, 
szatkowniczki do ogórków, filtry do wody 
poleca F r . C ńlaoek Lwów, Rynek 45

B tn y w ja oa sttaft ciasspi- 
lairsim

Francuskie humorystyczne 
Fin aa slścle, Frou-Frou, Jean 
qul rił. Journal p. tous, Rlre, Rl 
re et galanteria, Sourire, Vie en 
cuiotie roug&, BibSiotoaue nr.od 

A ngie lsk ie :
Frys Magazlne, Stra.id Magazinc, 
Wlde W orld Magazlna, Curent Li­
terału, e, L  dlaa Field, The King 
ind hla Navy a. Army, Outlng, 

The Tatler.
W łoskie:

Dcmenica dcl G crrlera. 
R o s y js k ie :

O" cbordlsnte, S ut (humoryst.)

§  I  e g ; * }
Biuro dzienników, c* »op sm i ogłoszeń, 

ów, P a sa ż  Heusmana 9

T y p  o d n i k  i l l u s t r o w a n y
korzystając ze zniesienia cenzury

r o z s z e r z y ł  z n a c z n i e  r o z m ia r y . .

Osoba z lepszego towarzysti.a w wie­
ku średnim, znająca s e bardzo dobrze na 
gospodarstwie i kuchni poszukuje umiesz­
czenia do zarządu domu, albo do towa­
rzystwa do zakładu kąpielowego chętnie 

yjechałaby. Zgłoszenia przyjmuje poii 
Zarząd/Gzyni ul Piekarska Nr 57 u Pani 
gospodyni Lwów.

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

W roku 
1907

Dodafki książkowe: Sześć tom. 
Album z 12 kolorowych karton. 
Piotra Stachiewicza „Boży Rbk“ 

Dodatki powieściowe w  arkuszach.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Administracja Tygodnika Illustrowanego
we Lwowie Pasaż Huusmana 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Prenum erata: Icwanamit 6 K. 80 h„ z przesyłką pocztową 7 K. 20,-h ; Z oprawą dodatków

książkowych: kwartalnie 8 Koron, z nrzepyłką poctUwą 8 Koron 4U p

issssrmssfs > wsp¥kty GWisr”

Wapiennik Niżniowski
m11óstita i fionmto

Wapno wypalane gazom generatorowym w wysok m piecu, przewyższa jako­
ścią i wydajnością wapno z pieców aręgowyoh.

Wydaje z wagona po zgaszeniu 27 m5 tłustego Stężanego wapna.
W y s y łk i] ro zp o c zę ta !

Zamówienia prz.jm ują:

iilapiennik w K u n im i!, oraz Karol Meissner, M m i c i y
Lw ów , N ab ie laka  2 6 . T e l. 9 4 4 .

K r z e c l a
ogrodowe składane wygodne dla 

idrowych i chorych

K. 7.
. w  poduszka . . kor. 2-—  

wałek pod głowę lt 1.50
wysyła pocztą

W. ADAMSKI
Lwów, Hotel Ż o rża .

© | m k  Kolei
i n % i

w e  L w o w i e ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .
W y d a je :

S l l E T Y  Z E S T A W 1 A L N E
(Enhrscbeinhofty) Vom binowane«ukręŻn« (Hnndreisei i pow re* 
tue do wszystkich i ze wszystkich znŁ0*nioj*4ych miejocowoś.ii Eu­
ropy z z liooicią 4 5 - 8 U  i 9 9  dni i oou item  od 12— 3 5  pre*

ceni od sen normalnych.
I>» W ie d n ia  % ważuoaeią 4 5  d n i.

Ma obecny sezon
poleca s.ą zeszyty jaz/ly powrotne i odpowiednim opustem do wszy­

stkich miejscowości połrdtiiuwyih jak .
B ia riiz , F lunte (Abbazyi), W enecyl (L ito ), Triesku, Ca* 

prl, N eapolu, K izzy , FSorencyi, *tzyr.iu etc.
Do Hzrlnbzdr., W rocław ia, Drezna. Llpuka, Berlina, Bre- 

my, H&mburgfa, P a ry ia  z w&śacscią 4 6—6L I 90  dni.

^  B I L E T Y  K A R T O N O W E
« y  z w tk te  do w s zy s tk ic h  i ta c y i  w h r a jn  I  z a g ra n ic ą .

^  Sprzedaż wszelkich rozkładów  iazdj i przewodników.
i Z a m ó w io n e  b.Rty na prowiuoyę wysyła Aęza zaliozką

^  poestową Iud też za pośraduiotwem odnośnej staoyi kolej. 
wJ* Przy zamówieniu biletu zestwwia I&ego naleły nadesłać 4 ko-
m  rony żartu a i podać dzień, od którego bilet n>a być wiAnym.

P ierw sza  c. k. austr. węp. w y łączn a  uprzyw . fabr. 
ta rb y  fasaaow ei trw a łe j na zm ianę pow ietrza.

Car! Kronstfcin&r
Wiedeń, Landstrasse, Hauptstrasse 120.

OJ wielu lat drstawca prawie ws/.yjikioh c. k. ilrinenów, wojskowych 
i cywilnych urzędów buuowniczy/ h, koloi cct. Aa wszystkich obsyla- 

nycb wyitawa h premiowane pierwszemi nagrodami
Kronsteinera nowa Emaliowa

A C A D O W A  F A R B d
gswwtgsawmag xzmm w e
prawnie chroniona.

P roszek  oarw n y  w  5 0  odcieniach, do m ięszania : ru d ą , i 
do zm yw ania, trw a ła  na niepogodę, ogn io trw ała , silna • 
em ail: Jednr towoż porow ata, ty lko  jednorazow e pocią- 

gnięcie. Lepsze ja k  farb a  olejna.
Najtańsza farba do fasad, ubikaoyj wewnętrznych s/izegól/iio w szko­
łach, szpitalach, kościołach, koszarach eet. i p/ztdmioty wszelkiego

rodzaiu.

Heter k M r a lo u y  kastleje 2 1’,  cenis

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Ilausmana 1| 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

8zwajcaryę. i inne kraje,

S łu ó o ić  m ęzką
skutki szczególniej tajnych grzechów 
m łodości, ora. innych nadużyć mszczą 
cych zdrowie, jak pe?. no i trwaie usu­
nąć poucza jedynie v licznych wyda­
niach r/izpowszochnionŁ już książka 
ilustrowana: O r. R etau’a. Ochro* 
na W łasna. Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w niej objsśuie- 
nie swych derpień, a za użyciem kd- 
racyi w książce tej zaleconej zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłaniem fran­
co należytości, otrzyma się książkj w 
kopercie iranco przez idagazyi. Wy­
dawnictwa R. F . B ie rey  w Lipsku  
(Verlags Magazin Loiptig, Neumarkt 

21 w Niemczech).

Skutek nadzw yczajny.
Trwała na zmianę powietrza, rozpuszczalna w wapnic, w 4e ode; sniach równają-a 
się farbom olejnym od 12 et. za  kilog. am Proszę żądać próbki gratisowe, 

książeczki próbkowe, proipekta ect. >
Główny skład A lo jzy  HU^ner Lwów.

o cenach redakcyjnycl i
przyjmują prenumeraty ua:

L

Po eeiiacli
redakcyjnych ogłt»»»»nia do w»cy«t- 
ki h b«i wyjątku dna ników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw ski eh w iedeńskich , 
czeskich , tran  suskich ect., 
ciŁso, igra fachowych misjscoiyo.h, 
■iŁmiejschwyci, i aagianicznyoh, 
mówienia aa klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m era tę  na 
ws. e ikie  pi m a  

przyjmuje

A je o ę a  d z i s m id r  i  o j o m i
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pssai Hausnugna Nr. 9. 
Keastorysy gratis.

M
N ajstarsza  w  kra ju  fa b ry k a  •=—-  I — = =

S T  Ó  B  i  Ż A L U  Z  Y I
do okion wszelkich systemów := I ----------—  ......

| l y g c d n i k  l i lu s lr o w a r iy
i Ewarialnie 3  K. 3 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

P a ra w a n ó w , ic ia n  ruchom ych  i t. p

III. f l 0 1 M S A I  lwów, Hotel hm
Conniki ilustrowane gratis. PP. Archi.ektom ceny „peeyalne

r r i T y g o o n i k  Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z pnesyłką 3  E. 8 0  h.

Na wszystkie
bez w yjątku  pisma codzienne m ieiscowe, zam ie j­
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma hum orysLyczne, m ody, żu r*  
nale, przy jm uje  prenum eratę z  dostawą w miejscu  
lub w*ysyfką na prow incyi po cenach redakcy jnych

l( W 1
L w ó w ,  P a s a ż  M a u s m a n a  9 .

-EEE Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwarteiuie 6  K. z przes <] 0  K. 3 0  li.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  £ . bez dodatku, 6  K z dodatkiem.

K R A J

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w  M  lSłoW aki. Papier z fttbryki Braci I îtiifeowskich.

i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i .zagraniczne. <

B iu ro  ckkieuników Sokoiłoorskiego — Lw ów ,
Pasaż Hauamana a.

Z dr u karm E. Winiurzc


